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NA
Wiele się pisze, i mówi, o naszym na­

der niewygodnym położeniu geograficz­
nym, ziejącym próżnią otwartych granic. 
Wybitni uczeni polscy zwalczali ten po­
gląd jako przesąd i mit, stwierdzając, 
że nie granice winny naszej burzliwej 
historii.

Bardziej od działu wód zaważył na 
naszych dziejach ostry dział kultur, któ­
ry krwawym zygzakiem pokrywał się 
zawsze z naszą wschodnią granicą. Ba­
dacz bezstronny stwierdzić musi, że od 
wieków wszelkie kurczenie się Polski, 
spychanie na Zachód, jest ipso facto 
kurczeniem Europy. Przypad- 
lo nam w udziale tragiczne i dostojne 
strażowanie na całej linii duchowego 
frontu, którego rozbicie grozi zalewem 
olbrzymiego zaplecza. Front ten po 
dziś dzień z naszej winy nigdy 
nie został przerwany.

Historia kultury nie docenia iście 
węzłowej roli Polski iv ciągu całego 
XIX stulecia, który był dla nas wiekiem 
klęsk politycznych i wspaniale dojrze­
wającej samowiedzy narodowej, krysta­
lizującej w okrutnym zmaganiu najbar­
dziej rdzenne, kulturalne wartości. To, 
że myśmy się „nie dali,” że w warun­
kach nieopisanie trudnych i wrogich za­
chowaliśmy własne, wyrzeźbione tysiąc­
leciem oblicze, że broniliśmy tak zajadle 
nie tylko wolności politycznej, ale rów­
nież, i zwycięsko, autonomii wolnego du­
cha, było warunkiem nieodzownym dla 
spokojnej, szeroko rozplanowanej, bu- 
downiczej pracy Zachodu.

Europa jest naszą dłużniczką, i jeśli 
nic o tym nie wie, lub tak mało, jest to 
wynikiem kompleksów niższości, które 
wciąż jeszcze w nas pokutują, ilekroć 
wypadnie rzutować nasze dzieje na euro­
pejskie tło. Boimy się jak ognia mega­
lomanii i dlatego z wielkopańską nie- 
dbalością samych siebie nie doceniamy. 
Czas, najwyższy czas skończyć z tą 
pseudonaukową pruderią. Bilans na­
szych wartości historycznych staje się 
dziś sprawą tym bardziej naglącą, że 
nigdy dotąd nasza integralność kultural­
na nie była zagrożona tak, jak właśnie 
dziś, że napór na nasze odwieczne pozy­
cje duchowe nie był nigdy tak perfidny 
i tak maskowany racjami stanu i tanią 
demagogią. Chodzi nam o spokojną, 
bezstronną, obiektywną ocenę, nie o kul­
tywowanie samochwalstwa. Wiadomo, 
że właśnie kompleksy niższości rodzą się 
z chorobliwej pychy. Tylko praw­
da wyzwala.

W naszej prasie emigracyjnej uderza 
mnie pewna zażenowana wstydliwość, ile­
kroć mowa o chrześcijaństwie Polski. 
Panowie w rękawiczkach usiłują zręcz­
nie przemycić ten bezsporny fakt, powo­
łując się np. na „społeczną użyteczność 
chrystianizmu,” na „odwieczną trady­
cję” itp.

Gdyby Newman żył i umiał po pol­
sku. .. i czytąl naszą prasę, powiedziałby 
napewno w jakimś oksfordzkim kaza­
niu:

Co za dziwni ludzie: najtęższą broń 
wyrzucają z ręki, by obcym floretem 
uczyć się fechtunku: brak im, widocz­
nie, zmysłu historii, lecz i zmysłu prak­
tycznego...

Czasy są groźne i nie wystarcza 
perspektywa podwórka, zaścianka, gru­

PRZECIĘCIU DRÓG I WOD
py czy kliki, by tworzyć „syntezy” i bu- 
pować „teorie.” Doktrynerstwo zaw­
sze było szkodliwe i nieżyciowe: jest 
nim bardziej — dziś. Tu nie chodzi o 
spokojne i misterne układanie pasjansów 
intelektualnych, ani o konstrukcje aprio­
ryczne, ale o zmysł obserwacyjny ogar­
niający bez zastrzeżeń i restrykcyj myś­
lowych całą, groźną rzeczywistość okól­
ną, i o zdrowy chłopski rozum wyciąga­
jący z dawnych przesłanek pełne kon­
kluzje.

Musimy sprawdzać co rano, czy stopy 
nasze dotykają ziemi: życie na obczyź­
nie jest ciągłą pokusą tworzenia sztucz­
nych namiastek izolacyjnych i oszańco- 
wywania się w wieżach z kości słoniowej. 
Niekontrolowani obcą rzeczywistością, 
musimy tym bystrzej ją kontrolować. 
Innymi słowy, musimy to, co dzieje się 
na świecie, tłumaczyć bez przerwy na 
polski język i na polski rozum. Musimy 
przerabiać każdy dzień na organiczną 
własność. Musimy uczyć SIĘ, zanim 
zaczniemy uczyć innych. I musimy 
traktować polskie sprawy nie jak prywat­
ny folwark, jeno jako świętą, publiczną 
rzecz, której słowa najchytrzejsze nie 
zmienią, nie przerobią, która po prostu 
jest: naszą cytadelą, lub 
naszym pręgierzem.

Sądzę, że nakaz objektywizmu nigdy 
nie byl bezwzględniejszy, niż dziś.

W tej perspektywie uniwersalnej na­
bierają pełnego brzmienia słowa starych 
naszych dziejopisów, zdyskontowane 
przez poniektórych, przedwojennych u- 
czonków, iż Polska to „antemurale 
christicmitatis”: przedmurze chrześci­
jaństwa. Obiektywnie twierdzić wypada, 
że tak było, i tak jest. Niestety dziś 
wrogowie nasi zdają się lepiej wiedzieć 
o tym, niż my sami. Z pasją i zaciętoś­
cią tępią i trzebią to wszystko, co przez 
tysiąc lat rzeźbiło rysy najznamienniej- 
sze naszego oblicza, gdy my, odurzeni 
oparami obcych ideologii, igramy słowa­
mi jak grochem w przetaku, dyskutując 
zawzięcie na tematy drugorzędne, jakby 
nieświadomi, że kradną nam dziś, jak 
nigdy, DUSZĘ NARODU.

By zrozumieć i docenić grozę chwili, 
trzeba ogarnąć sprawę polską nie w 
perspektywie kilku lat, choćby nawet 
wolnego dwudziestolecia, jeno z wyso­
kich obserwatoriów czasu i przestrzeni.

Inależy się zapytać, co nas DZIELI 
od wschodniego sąsiada! Przypuśćmy 
bajkę z nieprawdopodobnego zdarzenia. 
Przypuśćmy, że granice nasze wschod­
nie są nietknięte i że nie mamy żadnych 
pretensji natury politycznej w stosunku 
do Rosji. Czy w takich warunkach naj­
pomyślniejszych ekspansja duchowa, ide­
owa, kulturalna sowieckiego państwa na 
terenie Polski byłaby rzeczą pożądaną, 
obojętną, czy • niebezpieczną ? I dla­
czego !

By odpowiedzieć na to pytanie, musi­
my cofnąć się o parę wieków wstecz. 
Musimy zbadać, co sprawiło, że kraj 
nasz geograficznie związany ze wschod­
nim kontynentem, od pierwszej chwili 
swego historycznego istnienia po dziś 
dzień żył, rósł, tworzył i walczył z 
twarzą zwróconą na Za­
chód! Co nas związało z Europą !

Odpowiedź brzmi prosto: o losach 
Polski zadecydował dzień, gdy książę

Mieszko drużbów po Dąbrówkę sial i 
przyrzekał przyjąć chrzest rzymskiego 
kościoła.

Ten fakt daje się w pełni ocenić tylko 
na tle ówczesnej Europy, której perlą 
i koroną, i pokusą, i czarem było Bi­
zancjum: do dna zepsute i nazewnątrz 
świetne, jak przegniły owoc. Jakim cu­
dem Mieszko oparł się jego uwodziciel­
skim zakusom! Toż z południa na Ruś 
Czerwieńską chadzali emisariusze, kup­
cy i misjonarze i aż po samo serce Pol­
ski zapuszczali zagony. Bogactwem i 
potęgą Bizancjum zaciemniało naonczas 
biedny, zrujnowany Rzym.

Racja stanu zdawała się przemawiać 
raczej za ścisłym sojuszem z możną 
południową potęgą. I dzieje Polski 
byłyby się potoczyły zupełnie inaczej, 
gdyby pogański książę słał dziewosłęby 
po bizantyjską księżniczkę... Nie mamy 
danych po temu, by rozwiązać tę zawiłą 
łamigłówkę historyczną.

Poetów i malarzy zawsze nęcić będzie 
interpretacja romantyczna: spod kró­
lewskich brwi patrzą na nas chmurne 
oczy matejkowskiej Dąbrówki, dziecin­
nej jeszcze i jakby przedwcześnie dojrza­
łej bolesnym doświadczeniem. Może i 
ona, tak jak Jadwiga, wzbraniała się 
przed zaślubieniem pogańskiego księcia, 
może i jej tłumaczono wielkość i cenę 
ofiary! Żaden kronikarz nie przekazał 
jej wizerunku, ani jej walk i zmagań. 
Wystarcza suchy fakt, że za jej sprawą po 
raz pierwszy, i raz na zawsze Polska 
weszła w orbitę chrześcijańskiej Europy.

Podobnie, choć wręcz odwrotnie o 
dziejach Rosji przesądziło chrześcijań­
stwo, przyjęte z zatrutych, bizantyńskich 
źródeł.

Badając różnice dzielące chrześcijań­
stwo wschodnie od zachodniego, prawo­
sławie i katolicyzm, historyk kultury 
nie może ograniczyć się jedynie do kry­
teriów teologicznych i dogmatycznych. 
O wiele większą rolę od rozbieżności 
ściśle doktrynalnych odgrywa tu „ethos” 
religijnej) wręcz odmienne w obu poła­
ciach Europy. Katolicyzm jest historią 
i angażuje swych wyznawców do podej­
mowania pełnej odpowiedzialności za 
czas, „bezcenny,” do wcielenia swego 
„credo” w rzeczywistość okólną, do bu­
dowania „państwa Bożego” już tu, na 
ziemi. Hasłem jego i zawołaniem jest 
słynne powiedzenie Terencjusza „Homo 
sum et nihil humanui a mc alienum 
puto”: „Jestem człowiekiem i nic, co 
ludzkie, nie jest mi obce.” Ta „wielka 
karta” humanizmu chrześcijańskiego sta­
nowi klucz do dziejów Europy. Rozpęd 
konkwistadorski, nadany wiekom przez 
szereg olbrzymów, broniących do upad­
łego praw natury w imię łaski (Jakoże 
„łaska natury nie niweczy, lecz wręcz 
przeciwnie, uszlachetnia i podnosi”)(f) 
dotąd święci triumfy i nawet w tych się 
dyskontuje, co oficjalnie katolicyzmu nie 
wyznają: „ethos” religijne bez porów­
nania dłużej trwa i głębszy ślad żłobi, 
niż oficjalne wyznanie wiary.

I byłoby dowodem ciasnoty i zacofa­
nia zaprzeczać związków przyczynowych 
pomiędzy filozofią średniowieczną, któ­
ra ze zdumiewającym na one czasy zu­
chwalstwem przyswoiła Europie i do 
szpiku kości wessala mądrość grecką 
i wiedzę przyrodniczą arabskich i źy- 

dowskich szkół — a dzisiejszym postę­
pem technicznym; pomiędzy momentem 
gdy Kościół ze spokojnym umiarem po­
tępił obrazoburcze zapędy fanatycznych 
sekt bujnym rozkwitem strzelistych ka­
tedr czy sztuki renesansu. Od dwu ty­
sięcy lat Europa jest jak wrzący kocioł. 
Można jej stawiać wszystkie możliwe 
zarzuty, z wyjątkiem jednego: że śpi.

Nawet wojny religijne, tak groźne 
skądinąd i smutne, świadczą o tym, że 
ludzie naonczas brali swą wiarę tragicz­
nie na serio, a że nie byli święci, bronili 
ej nie jak Franciszek z Asyżu, miłoś­
cią i pokojem, lecz tym, na co było ich 
stać: ogniem i mieczem. Świat religij­
ny nie był abstrakcją, lecz czymś tak 
realnym, tak decydującym w sferze do­
czesnej, tak konkretnym, że świeccy 
książęta, z woli czy poniewoli, musieli 
się z nim liczyć, jak z racją stanu.

„Paris vaut bien une messe” powie­
dział Henryk IV ku zgrozie dewotek: 
„Paryż wart jest mszy.” Ale poza nie­
wątpliwym cynizmem powiedzenia znać 
w nim intuicję wielkiego realisty; bez 
„mszy” Paryża by nie dostał... Od dwu 
tysięcy lat fakt' religijny decydował w 
ostatecznej instancji o aspekcie kultu­
ralnym Europy, czy to jawnie jak żywy 
nurt, czy to tajemnie jak woda pod­
skórna, lecz zawsze rozstrzygająco.

A teraz spojrzyjmy na wschód. Za 
działem wód, nad którym Polska waruje 
od wieków niby wierny pies, bezkresne 
przestrzenie od wieków śpią.

Pisząc ostatnie słowo zawahałam się 
na chwilę, pytając samej siebie, czy nie 
wypadałoby napisać: spały. Ale, 
po namyśle, podtrzymuję czas teraźniej­
szy. Nie techniką budzi się dusze ludz­
kie] Wrócimy do tego problemu.

Doktrynalnie, prawosławie mało się 
różni od katolicyzmu. Ale „ethos” reli­
gijne, które od samego początku dziejów 
zapanowało w krajach wchłoniętych w 
orbitę wpływów bizantyjskich, jest z 
gruntu odmienne. Chrześcijaństwo 
wschodnie cechuje bierność, letarg, za- 
światowość, pogarda dla życia i jego 
wartości, ujmowanie problemów nie w 
czasie, jeno „sub specie aeterni”, bez- 
dziejowość. Z tym wiąże się tak 
charakterystyczna dla Wschodu i wręcz 
niezrozumiała dla ludzi zachodu am- 
b i w a l e n c j a wszelkich war­
tości i radykalna płynność- 
pojęć. Francuz, lub Anglik, gdy kła­
mie, to wie, że kłamie. Rosjanin, kła­
miąc, wogóle, najczęściej, nie zdaje so­
bie z tego sprawy.

To co dziś nazywa „białe,” jutro na­
zwie „czarne” z jednaką, rozbrajającą 
szczerością, i bez najmniejszego kon­
fliktu psychicznego. Nie tyle kształtuje 
rzeczywistość, ile daje się jej urabiać 
ze ślepym fatalizmem. Jest wymarzoną 
gliną dla prowodyrów mas. Do pełnej, 
świadomej osobowości — nie dorósł. 
To też największym nieporozumieniem 
jest stosowanie doń kryteriów zachod­
nich i bezkrytyczna ocena jego stosunku 
do wartości wedle ostro wyszlifowanych 
kategorii naszego myślenia. Za takie 
„fair play” anglosasi drogo płacą, i 
płacić będą póki nareszcie nie zrozumie­
ją, że rozmawiają z ludźmi, dla których 

(Dok. na str. 7)
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Sejm warszawski postanowił opracować dla 
Kraju nową konstytucję. Episkopat polski, 
chcąc spełnić swoją rolę nauczyciela Prawdy, 
zredagował postulaty katolickie, w sprawie 
ustroju państwowego, które podał do wiado­
mości rządu warszawskiego.

Jest rzeczą wielce wymowną, że memoriał ten 
biorący tak silnie w obronę człowieka 
przed uciskiem totalistycznym państwa i kreś­
lący w sposób sugestywny podstawy prawdziwej 
demokracji, nie znalazł żadnego echa h> tej 
prasie krajowej, która sobie przypisała na włas­
ność przymiotnik „demokratyczny."

Memoriał został przedrukowany jedynie przez 
prasę katolicką: „Tygodnik Warszawski," 
„Tygodnik Powszechny," i pisma diecezjalne. 
Ponadto przez „Gazetę Ludową" St. Miko­
łajczyka i dziennik grupy „Dziś i Jutro" — 
„Słowo Powszechne.”

„Reszta prasy, pisze „Tyg. Warszawski,” 
wzięła wodę w usta. Tak ważnego wydarzenia, 
jak oficjalne sformułowanie stanowiska Episko­
patu wobec zagadnień chwili bieżącej — nie 
raczono dostrzec.” (Nr. 18 z 4 maja).

Zasadniczą treść memoriału podajemy po­
niżej.

REDAKCJA

WSTĘP.
W państwie demokratycznym Konstytucja 

ma być wiernym wyrazem zbiorowej woli 
ludu, który chce i potrzebuje nowych praw, 
ale oczekuje praw dobrych i sprawiedliwych. 
Ponieważ państwo i ustroje są przeznaczone 
dla człowieka-, powinno się Konstytucję pisać 
z zamiarem umożliwienia obywatelom pełnego 
rozwoju w zbiorowości społecznej i politycz­
nej, co tylko wtedy możliwe będzie, gdy 
Konstytucja uzgodniona zostanie z naturą 
człowieka i jego przyrodzonymi prawami.

I. PRAŹRÓDŁO PRAWA

I WŁADZY.

W pojęciu chrześcijańskim Konstytucja 
czerpie swą powagę głównie z ugruntowania 
się na woli bożej, jako na praźródle władzy.

Stąd postulaty katolickie:
1) Konstytucja Rzeczpospolitej powinna 

wychodzić z założenia, że naturalnemu i po­
zytywnemu prawu moralnemu poddane jest 
zarówno jednostkowe życie obywateli jak i ży­
cie państwowe.

*
2) Rzeczpospolita, jako społeczna i poli­

tyczna zbiorowość katolickiego narodu pol­
skiego, powinna być w Konstytucji ujęta jako 
państwo chrześcijańskie, które uznaje Boga za 
władcę wszelkiego stworzenia, bierze udział 
w aktach czci bożej i szanuje katolickie su­
mienie obywateli, ułatwiając im w zakresie 
swych zadań wyznawanie wiary i osiągnięcie 
celu ostatecznego.

*
3) Konstytucja powinna stanąć na stano­

wisku praworzędności i uczciwości moralnej 
życia państwowego, zapobiegając nadużyciom, 
samowoli, anarchii i przerostom wpływów 
czynników nieodpowiedzialnych.

W OBRONIE CZŁOWIEKA

TEZY KONSTYTUCYJNE EPISKOPATU POLSKI
II. CZŁOWIEK W PAŃSTWIE

I WSPÓLNOCIE SPOŁECZNEJ

Ustalając stosunek obywatela do państwa, 
Konstytucja powinna m. in. uwzględnić na­
turę i przyrodzone prawa człowiecze. Czło­
wiek bowiem nie jest rzeczą ani bezwolnym 
pyłkiem kosmicznym, lecz osobowością wy­
posażoną w rozum i wolę, odpowiedzialną za 
swe czyny, obdarzoną przez Stwórcę bezspor­
nymi prawami i powołaną do życia wiecznego. 
Tę godność osoby ludzkiej, jej podstawowe 
swobody i jej pozaziemskie przeznaczenie po­
winna Konstytucja mieć na uwadze, gdy oby­
watela wprzęga w służbę wspólnego dobra. 
Państwo nie jest instytucją dla siebie, lecz dla 
człowieka. Przeto człowiek nie może wchodzić 
w organizm państwa jako jego niewolnik, ani 
jako przymuszony zwolennik grupy rządzącej. 
Nie wolno ujarzmiać go na rzecz zbiorowości 
lub partii dzierżącej władzę. Niezdrowa jest 
państwowość, która gnębi moralnie obywatela 
przynagleniami sprzecznymi z jego przekona­
niem i sumieniem. Pełniąc służbę obywatelską, 
Polak powinien się czuć człowiekiem, powi­
nien w państwie znaleźć poparcie dla swego 
człowieczeństwa, zachować swą osobowość i 
indywidualność a dążyć nieskrępowanie do 
swych ostatecznych celów. Wtedy człowiek 
wrośnie w państwo przez szczere uczucie oby­
watelskie.

Rzecz ta nabrała ostatnio szczególnego zna­
czenia na tle prądów, które sprowadzając oby­
watela do roli czynnika pozbawionego praw 
i rzeczywistego udziału w kształtowaniu losów 
państwa, wyrządziły nieobliczalną krzywdę in­
stytucji państwowej. Totalizm zdyskredytował 
państwo, zamroził w duszach zaufanie do nie­
go, wykopał przepaść między rządami a oby­
watelami.

Od tych błędów i ich zgubnych skutków 
należy Rzeczpospolitą uchronić. Ku temu 
zmierzają następujące postulaty:

*
4) Konstytucja nakładając obywatelom obo­

wiązki wypływające z istoty i zadań państwa, 
powinna uszanować ich przyrodzoną wolność 
ludzką, ograniczając ją jedynie o tyle, o ile 
tego wymaga wspólne dobro i bezpieczeństwo.

Wolność obywatelską pojmować należy jako 
wolność osobistą, jako wolność wierzeń reli­
gijnych i kultu, jako wolność przekonań, sło­
wa, pisma, zrzeszania się oraz jako swobodę 
od przymusowego przynależenia do grup po­
litycznych i swobodę wyboru organizacji za­
wodowych.

*
5) Konstytucja powinna zabezpieczyć oby­

watelom poszanowanie przez państwo ich 
godności ludzkiej chroniąc ich od nieludzkie­
go traktowania i od deptania człowieczeństwa.

*
6) Konstytucja powinna zapewnić obywa­

telom równość w tym znaczeniu, że obywatele 
będą traktowani jednolfcie przez ustawodaw­

stwo i administrację państwową, że wszystkim 
będzie umożliwiony udział w materialnych 
i duchowych dobrach narodu i że wszyscy bę­
dą mieli prawną możność stworzenia sobie i ro­
dzinie uczciwą pracą warunków życiowych god­
nych człowieka. Żadne osoby ani grupy nie 
powinny mieć przywilejów politycznych lub ma­
terialnych ani cieszyć się bezkarnością. Nikt 
nie może być pozbawiony obrony prawnej.

7) Konstytucja powinna poręczyć prywatną 
własność obywateli, własność ruchomą i nie­
ruchomą, własność ziemi i warsztatów pracy. 
Zbyt ciężkie doświadczenia nie powinny prze­
kreślać własności. Ograniczenia zakresu włas­
ności i jej użytku powinny być przeprowadza­
ne w sposób jednolity i tylko w miarę, jak 
tego wymaga istotne dobro ogólne.

8) Konstytucja powinna zabezpieczyć pry­
watną inięjatywę gospodarczą poza wypadka­
mi, gdy rzeczywiste potrzeby państwowe do­
magają się jej ograniczenia.

9) Konstytucja powinna zabezpieczyć praw­
ny byt i swobodny rozwój życia rodzinnego.

10) Konstytucja powinna zapewnić rodzi­
nom katolickim chrześcijańskie wychowanie 
dzieci i udzielanie tymże nauki religii zarów­
no w szkołach publicznych, jak i prywatnych.

11) Konstytucja powinna zabezpieczyć pra­
worządność życia państwowego, wykluczając 
zeń swawolę, nadużycia władzy oraz prze­
rosty uprawnień czynników politycznych i par­
tyjnych.

III. RZECZPOSPOLITA

A KOŚCIÓŁ.

Rzeczpospolita Polska powinna uwzględ­
nić fakt istnienia Kościoła jako wspólnoty re­
ligijnej całego niemal narodu. Kościół kato­
licki wywodzi się nie z państwa, lecz wprost 
od Boga, jest przeto samodzielny, od państwa 
niezawisły i rządzi się własnym prawem. 
Mimo, że zadania Kościoła leżą poza poli­
tyką, mimo, że Kościół nie utożsamia się 
z żadnym kierunkiem politycznym, państwo 
odnosi z działalności Kościoła wielkie ko­
rzyści pośrednie, zwłaszcza w dziedzinie mo­
ralności prywatnej i publicznej. Korzyści te 
są tym wydatniejsze, im zgodniejsza jest współ­
praca obu władz. Dlatego tradycyjna linia 
polityki polskiej unikała konfliktów z Kościo­
łem i dążyła do pokojowego rozwiązywania 
tych spraw, które są wspólne, dotycząc za­
równo interesów państwowych jak i kościel­
nych.

Konstytucja powinna uregulować zasadni­
czo stosunek Rzeczpospolitej do Kościoła w 
duchu harmonijnego współżycia obu instytu- 
cyj. W tym celu powinna uznać prawa i swo­
body Kościoła w zakresie jego posłannictwa 
oraz stworzyć podstawę prawną do trwałego 
porozumienia.

Wyraża się to w następujących postulatach:
12) Konstytucja powinna stworzyć podsta­

wę prawną normalnych stosunków między 
państwem a Kościołem.

13) Konstytucja powinna uznać przyrodzo­
ne swobody Kościoła, a mianowicie swobodę 
wykonywania władzy duchownej i juryzdykcji, 
rządzenia się własnym prawem, odprawiania 
kultu, nauczania oraz religijnej działalności 
w zakresie własnych posłannictw.

14) Konstytucja powinna uznać odwieczne 
prawo Kościoła do zakładania i prowadzenia 
seminariów większych i mniejszych, do two­
rzenia zakonów, zgromadzeń i ich domów, do 
otwierania i prowadzenia, zgodnie z przepi­
sami prawa państwowego, organizacyj kato­
lickich, przedszkoli, ochronek, sierocińców, 
domów dzieci, szkół wszelkich typów, zakła­
dów wychowawczych i opiekuńczych, szpi­
tali i domów starców, organizacyj i instytucyj 
dobroczynnych, prasy, drukarń i zakładów 
wydawniczych.

15) Konstytucja powinna uznać prawo włas­
ności Kościoła w stosunku do kościołów, 
kaplic i cmentarzy oraz do majątku rucho­
mego i nieruchomego, który Kościół posiada 
lub nabędzie. Wreszcie powinna Konsty­
tucja potwierdzić Kościołowi i jego osobom 
moralnym prawo nabywania majątku rucho­
mego oraz prawo zarządzania nim i wyzby­
wania się go zgodnie z przepisami prawa 
państwowego.

ZAKOŃCZENIE.

Zbudować z wolnych ludzi karne państwo 
i tchnąć w ten organizm takiego ducha, by 
żeśrodkowane w ręku władzy dobra i energie 
służyły narodowi, to z natury swej jeden z naj­
śmielszych porywów i przedsięwzięcie uciąż­
liwe. Święty Tomasz z Akwinu nazwał insty­
tucję państwową • „najwznioślejszym tworem 
myśli ludzkiej.” Trudności zadania wzrastają 
jeszcze, gdy chodzi o państwo nowoczesne, 
które w pędzie ku rozwiązaniom totalistycz­
nym zagarnia nieznośne brzemiona spraw 
nieswoich i obciąża się żalem obywateli, po­
krzywdzonych w swych prawach i w swym 
człowieczeństwie.

Nie dziw, że naród polski, który niepo­
myślne realizacje państwowe w okresie mię­
dzy obu wojnami światowymi rozczarowały, 
a który następnie dla ojczyzny piekło prze­
cierpiał i dla jej oswobodzenia wszelkie re­
kordy poświęcenia pobił, teraz gdy stopniowo 
ujawniają się wyczekiwane plany ostatecznego 
odbudowania Rzeczypospolitej, pyta się, czy 
w powstać mający ustrój państwowy będzie 
można wbudować społeczne szczęście pokoleń.

Z narodem i my, Biskupi, pragniemy, by 
odbudowa Rzeczpospolitej dokonała się bez 
błędów w założeniach i w wykonaniu. Naj­
większe zaś widoki prowadzenia będzie miała 
rekonstrukcja wtedy, gdy gruntować się bę­
dzie nie na piasku lotnych doktryn, lecz na 
opoce odwiecznych praw moralnych — z po­
mocą i błogosławieństwem nieśmiertelnego 
Władcy czasów.

SYLWETKI
Babcia Kwieciszewska znana mi 

była dawno z opowieści, które krąży­
ły w rodzinie mych przyjaciół. Wresz­
cie przyszedł dzień, kiedy mogłam ją 
paznać osobiście. Siwa, zaczesana ,,do 
góry“, z puszystym kokiem na środku 
głowy, z kataraktą na lewym oku, 
mała stara pani we wdowiej czerni.

Babcia chowała w staroświeckiej 
walizeczce pęk kluczy, jedyną cząstkę 
swego warszawskiego, spalonego w po­
wstaniu mieszkania, gdzie spędziła 
czterdzieści dwa lata swego życia.

Kiedyś zginął mi klucz od biurka,
— Czy nie chciała by mnie Babunia 

poratować swoją kolekcją: a nuż któ­
ryś z nich będzie pasował...

— Dobrze, paniusieńko! Natural­
nie. Oczywiście, dla czegóż by nie, 
mój Boże... To wielki kłopot zgubić 
klucz. Zaraz przyniosę.

I poderwała się Babcia ze swoją 
żenującą skwapliwością, dla wszyst­
kich równą, jeśli tylko ktoś od niej cze­
goś potrzebował. A wszyscyśmy od Bab­
ci wciąż czegoś potrzebowali. I Babcia 
lekko nosząc na barkach swoją siedem- 
dziesięciosześcioletnią na tej ziemi prze­
szłość, drepciła ochotnie we wszystkich 
sprawach naszych.

W SŁOŃCU
Stał pod oknem, między drzwiami, 

a biurkiem kufer z cudzymi rzeczami, 
zostawionymi tu na przechowanie, o- 
dziedziczony przeze mnie wraz z miesz­
kaniem. Pomimo fotela, który zazwy­
czaj stał bezczynnie, pomimo moich 
nalegań i perswazji — Babcia siadywała 
na tym kufrze, a krótkie nóżki małej 
staruszeczki zwisały tak samo, jak mojej 
sześcioletniej córce, kiedy siadała z po­
wagą na krześle, zasłuchana w babcine 
bajki. Kufer stał się nietykalnym sie­
dziskiem Babci — pełnej przekonania, 
że tu właśnie, a nie gdzie indziej będzie 
zajmowała najmniej miejsca swoją oso­
bą.

Babcia, na moją prośbę o klucze, zsu­
nęła się żywo z kufra nie licząc sobie, 
ani teraz, ani kiedykolwiek swego tru­
du. Wyłuskując pośpiesznie pęczek 
kluczy spośród frędzli czarnego sza­
la — udzielała mi wyjaśnień.

— Ten jest od lewej szafki kredensu, 
ten od prawej, ten od szuflady ze sreb­
rem, ten od biurka, ten od szafy, ten 
od spiżarni.

I potoczyła się opowieść o mieszka­
niu, gdzie co stoi, ile ubrań zostało 
„po Stasiu,” ile książek, ile fotografii.

Wszystkie te rzeczy i pamiątki są i na 
nią czekają...

— Niemcy kazali wyjść z mieszka­
nia, tośmy wyszli. Tnne domy — ow­
szem — paliły się, ale nasz stał niena­
ruszony.

Syn, synowa i córka zamieniali po­
rozumiewawcze spojrzenia przy każ­
dej wzmiance Babci<ia temat tego, co 
tam jest i co tam zastanie gdy 
wróci. Dumą Babci było jej własne 
mieszkanie. Własne, nie u dzieci, ką­
tem. I szczęśliwa była, że w czasie 
strasznych dni powstania, ona mogła 
gościć u siebie zabłąkanych dziewię­
cioro osób. I żywić ich zapasami z 
własnej śpiźarni, gdzie powinno jesz­
cze było zostać przynajmniej z pięć 
kilo kaszy. Oby tylko nie zbutwiała 
do czasu jej powrotu.

Na takie wzmianki wymknęło się 
czasem komuś niecierpliwe słowo.

— Co też mama... Przecież dom 
na Kruczej jest spalony do szczętu. 
Nie ma nic...

Babcia zamyśliła się czasem w takim 
momencie. Ale w następnych rozmo­
wach „o swoim domu” w dalszym 
ciągu używała czasu teraźniejszego. 
Dzieci i krewni szeptali sobie po ką­
tach o starczym zdziecinnieniu Babci. 
To też często jak dziecko ją trakto­
wano: pobłażliwie i nieuważnie. Jej 

macierzyństwo, jej oddanie się dzie­
ciom, rozmienione na drobną monetę 
codziennych ofiar całego jej żywota, 
stanęło u kresu swej roli: Zdawało się, 
że była już niepotrzebna.

— Zwykła kolej rzeczy, Kochanku — 
mówiła ilekroć ktoś zrobił jakąkolwiek 
aluzję na ten temat. Jestem już stara.

Przy każdej okazji podkreślała, że 
jest szczęśliwą matką. Wszystkie dzie­
ci żyją. Wszyscy czworo. Dobre dzie­
ci. Od żadnego nie doznała krzywdy. — 
Nietaktów wobec siebie w życiu co­
dziennym — nie dostrzegała. Prosiła 
tylko Boga, żeby przez chorobę, lub 
starcze niedołęstwo nie była nikomu 
ciężarem. Przerażona losem swej spa­
raliżowanej siostry, modliła się o jej 
śmierć. Rozgrzeszała ludzi z ich błę­
dów, z ich niedowiarstwa, a często 
z jawnej głupoty.

Pamiętam raz towarzyską dyskusję 
na temat życia pozagrobowego. Jeden 
z młodzieńców oświadczył krótko: nie 
ma życia poza życiem na ziemi.

— Kto i jak udowodni jego 
istnienie?

Na to Babcia:
A — czyjnżc ty mi, Kochanku, mo­

żesz dowieść, że go nie ma? Proszę 
cię, bądź łaskaw to zrobić, jeśli tak 
twierdzisz. Czy wiesz coś o Objawie­
niu? Nie wiesz. Musisz się więc tym
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LUDZIE JEDNEJ KSIĄŻKI
Zarysowaliśmy w bardzo ogólniko­

wych pogadankach zasady naszego sta­
nowiska wobec różnowierców, zwłasz­
cza tych, którzy przyznają się do Re­
formacji protestanckiej. Zastanowili­
śmy się potem nad ich i naszym poję­
ciem Kościoła: gromada ludzka z jed­
nej strony, instytucja ustanowiona mo­
cą boską Chrystusa Pana z drugiej. A 
jednocześnie tajemnicza osobowość i 
mistyczne ciało Chrystusa.

Z kolei trzeba omówić — z koniecz­
ności bardzo pobieżnie — stanowisko 
ich i nasze wobec Pisma św. Wiadomo 
bowiem, że protestanci kładą nieby­
wały nacisk na Pismo św., widząc w 
nim jedyne źródło Objawienia boskie­
go i życia z wiary. Zarzucają przeto 
nam, katolikom, że je zniekształcamy, 
chowamy pod korzec i zaniedbujemy. 
Jak i zawsze, tutaj również nie od rze­
czy będzie dać nieco objaśnień histo­
rycznych: podobnie lekarz musi znać 
„historię” — t.j. przebieg choroby i jej 
początek, aby postawić diagnozę.

To porównanie lekarskie nie jest 
błahę^ąni bez podstawy. Dziś bowiem 
psychiatrzy uznają, że różne zbrodnie, 
a nawet to, co w określeniu moral­
ności nazywa się grzechem, jest w 
swych korzeniach schorzeniem, choro­
bą, zniekształceniem, zboczeniem.

Podobnie i pewne światopoglądy re­
ligijne są schorzeniami. Są one zbo­
czeniami od pełności natury religijnej 
i umysłowej człowieka, a to zwykle 
przez zwężenie myśli i horyzontu. 
Co do Biblii, do Pisma św. — pierwsi 
reformatorzy byli poniekąd monoma- 
nami, albo lepiej: monoideow- 
c a m i t.j. ludźmi, którzy ogarniali 
tylko jedną myśl, ideę, wyłuskaw­
szy ją z całości zagadnienia.

Słusznie ktoś dowcipny i mądry po­
wiedział kiedyś: „Timeo hominem 
uniuslibri”: „Boję się człowieka tyl­
ko jednej książki,” to znaczy takiego, 
którego wiedza i myśli streszcza się do 
jednego przeczytanego dzieła: — poza 
nim nic nie widzi.

Stosując je do wiedzy ludzkiej, po­
wiedzenie to oznacza, że taki „czło­
wiek jednej książki” widzi tylko praw­
dy ułamkowe i błędy, zawarte w jednej 
książce. Nie jest zdolny wybiec dalej.

zainteresować. Zresztą, nie ty jeden 
wiesz za mało. Ty wiesz nawet 
więcej, niż tysiące innych. Szczególne 
jest właśnie to, że ci, którzy nic nie 
wiedzą, nic nie poznali, niczego się nie 
nauczyli, że ci właśnie twierdzą 
i udowadniają najgłośniej. Ale cóż 
się dziwić zwykłym śmiertelnikom, kie­
dy nawet apostołowie wątpili w rzecz 
tak oczywistą, jak bóstwo Pana Jezusa. 
Ani cuda widziane, ani ukrzyżowanie 
ani zmartwychwstanie, nic nie nauczy­
ło zrazu tych ludzi. Nic! Dopiero nad­
przyrodzone działanie Ducha świętego 
ich oświeciło i — przejrzeli. 1 ty przej­
rzysz. Ale, Kochanku, musisz chcieć 
tego. Chcieć, to jest najważniej­
sze.

Znając swego wnuka wypowiedziała 
o nim radosną opinię i zapewniła o 
zwycięstwie prawdy w jego duszy.

—... w czym ci dopomoże Matka 
Boża. Będę Ją o to prosiła.

W pojęciu Babci — nie ma ludzi 
złych. Są tylko ludzie grzeszni. A ile 
jest grzechów niezawinionych... Ko­
bietę oceniała surowiej, niż mężczyznę. 
Męskie grzechy w swej przeważającej 
większości możnaby przypisać kobie­
cie. Ile udręk i niepokojów musiał, na 
przykład, przeżyć jej ukochany mąż 
właśnie przez kobiety. Lubił kobiety, 
to prawda. Ale jakże miał ich nie lu- 
bieć kiedy... one za nim przepadały... 

Nie można wprawdzie stosować w peł­
ni tego powiedzenia do Pisma św., po­
nieważ zawiera ono wiele ksiąg róż­
nych czasów, różnych autorów i na 
różne tematy; ponad to Pismo św., 
jako natchnione od Boga nie może za­
wierać błędów.

Ale co się nie stosuje do tekstu, to 
się może stosować do tego, który go 
czyta. Może on własne swe urojenia, 
błędy i niewiedzę wkładać w Pismo św., 
gdy nie zechce się do niego zgodnie z 
naturą' człowieka — a więc z rozumem 
wiary odnosić, ale według własnej 
egzaltacji. To właśnie miało miejsce 
z inicjatorami Reformacji.

Reformacja powstała, r^ec można, 
w dobie upojenia się książką, ubóstwie­
nia słowa drukowanego. Właśnie nie­
dawno przed tym Jan Gutenberg wy­
nalazł druk ruchomy i po drogich książ­
kach rękopiśmiennych starożytności i 
średniowiecza, nastąpiła epoka o wiele 
tańszych ksiąg drukowanych, tańszych 
i — liczniejszych.

Średniowiecze niebywale kochało się 
w książce, skoro spotykamy takie za­
pisy jak: „ta książka została dana dla 
wyjednania pomocy duchowej dla ta­
kiej a takiej duszy.” Za zasługę poczyty­
wano przechowywanie, zbieranie, daro­
wywanie, pisanie i przepisywanie ksiąg. 
Na przykład nasz św. Jan Kanty, pro­
fesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
przepisał całe setki różnych pożytecz­
nych ksiąg podpisując je — również 
jak i własne prace pokornym „Quaedam 
Joannes" — „Niejakiś Jan." — Lecz 
po Guttenbergu istny szał książki roz­
lał się po świecie, jak dziś, dajmy nato, 
szał kina.

Ale nie tylko o ten druk chodzi. 
Reformacja przypada na czas tak zwa­
nego humanizmu i odrodzenia (rene­
sansu). Oba te prądy cechuje również 
ubóstwienie książki — z najgłupszej, 
rzec można, strony, bo nie od strony 
treści, lecz języka i gramatyki. Może 
nas dziś i wzruszać ten szał gramaty- 
kowania i sprzeczania się o każde sło­
wo łacińskie, greckie, hebrajskie czy 
nasze, który cechuje ludzi ówczesnych. 
Nie mniej jest to śmieszne przez swą 
niekompletność i ułamkowość podej­
ścia.

Reformatorzy należeli do swego po­
kolenia.

— Było z tym trochę kłopotu — 
zwierzyła mi się kiedyś. Przesiedzieli­
śmy raz całą noc. On płakał i ja pła­
kałam. Ale mu powiedziałam: Stasiu! 
Idź i baw się, jeśli nie możesz inaczej. 
Jak się już nasycisz — ja cię zawsze 
przyjmę. A on mi na to: Choćbyś 
mnie nawet kijem od siebie wypędza­
ła — nie poszedłbym. To była ostat­
nia nasza dręcząca rozmowa. Nie było 
podobnej w przyszłości.

Babcia zwyciężyła. Była szczęśliwa.
Ale córka jej miała własne, odmien­

ne zdanie o małżeństwie matki. Pa­
miętają zawsze pomijaną przez ojca — 
jego życie płynęło osobnym torem.

— Mama nigdy nie nauczy się rze­
czywistości — mówiła panna Maria. 
Zawsze żyła mrzonkami, — oceniła 
zwięźle.

O realnym, prawdziwym życiu bez 
osłonek ona tylko wiedziała, Maria. 
Ona je poznała w pełni. Przez — swoją 
teorię życia... Ona wie, że nie ma się 
czym łudzić, że wogóle nie warto żyć. 
Dlatego też nie brała żadnego udziału 
we wspólnym naszym dniu powszed­
nim.

— Cóż zrobić... Nie potrafię nic 
poza swoją dentystyką.

Ale to nie była prawda. Panna Maria 
nie chciała się trudzić.

Babcia wyciera podłogę, Maniusia 
leży na łóżku.

c

I oni również wpadli w szał książki 
i zamykania się w drukowanej literze 
książki. Wszyscy oni byli to przeważ­
nie ludzie, którzy życie spędzali wśród 
grubych foliałów i potężnych rozmia­
rami pierwodruków. Jasne, że gdy 
tym ludziom zabrakło świeżego po­
wietrza ogólnoludzkiej rozwagi; — 
gdy pycha zdławiła w nich poszanowa­
nie dla nauczycielskiego urzędu Koś­
cioła: pycha i niezrozumienie przy ludz­
kiej zarozumiałości; — gdy zwężyw- 
szy swój światopogląd do jednej myśli— 
książki, a chcąc działać religijnie, wy­
brali na ofiarę swych wywodów książ­
kę tak zdecydowanie, tak w całym tego 
słowa znaczeniu religijną, jak Pismo 
św.: — stworzyli oni coś w rodzaju 
bałwochwalstwa Biblii. Zgodnie ze 
swym temperamentem książkowców, 
ogłosili ją jako jedyne źródło i pro­
bierz życia religijnego, Objawienia i 
wiary.

Czyniąc tak, skrzywdzili Pismo św. 
i ludzką naturę. Zniekształcili i jedno 
i drugie; ułamali żywą gałązkę i na­
zwali ją życiodajnym drzewem.

Żadna książka nie istnieje sama przez 
się. Sama przez się jest ona martwa, 
mniej czy więcej, lecz martwa w zależ­
ności od treści i czasu, w którym po­
wstała.

Sięgnijmy po przykład.
Przypuśćmy, że mamy do czynienia 

z egzemplarzem „Pana Tadeusza” nie­
co uszkodzonym, tak że tytułu nie ma 
ani w tekście, ani na czele książki. 
Trzeba dopiero człowieka znającego 
się na tym, aby objaśnił innemu, mniej 
obytemu, że to znane arcydzieło Mic­
kiewicza, że to właśnie „Pan Tadeusz,” 
że nawet w stanie niekompletnym war­
to go zachować, gdy innego egzempla­
rza nie ma. Nie tylko zachować, ale 
i czytać.

Lecz jakże będzie go czytać ktoś, 
kto nic nie wie, kim był Dąbrowski 
lub Napoleon, co było w 1812 roku, 
co jest Litwa — i tam dalej, nie mó­
wiąc już o zwyczajach minionej epoki 
odzwierciedlonej w poemacie, o aluz­
jach politycznych i narodowych, o taj­
nym, niewyraźnie wypowiedzianym sen­
sie, lub o słowach nieco trudniejszych, 
jak choćby „mątecznik,” „zaścianek” 
i t. p. A i to jeszcze: kim był Mickie­
wicz, gdzie i jak pisał...

Babcia pierze jej szmatki — ona pali 
papierosa.

Nie robiła nic. Niczym się nie in­
teresowała poza swoją osobą, swoimi 
bólami, zwątpieniami i beznajdziej- 
nym zgorzknieniem. Biedny, bezradny 
egoizm był jej nieszczęściem.

Okupacja niemiecka dobiega końca. 
Padły pierwsze bomby bolszewickie. 
Nalot.

Kilka miesięcy przedtym urządzono 
schron w ogrodzie. Ale najpewniej­
szym schronem stał się korytarz w 
mieszkaniu mojej kuzynki, gdzie w 
czasie bombardowania siedziała z na­
mi Babcia Kwieciszewska, tuląc opraw­
ny w ramki obraz św. Tereski. Modli­
ła się, gdy wyły przelatujące nad do­
mem naszym pociski artyleryjskie. Ba­
bcia trzymała za rękę rpzdygotaną 
swoją Maniusię i podpierała słaniają­
cą się ogrodniczkę, Łukaszową. A 
wszystkim oznajmiła dobitnie:

— Nic nie będzie. Nic nie będzie. 
Tylko się nie bać. Módlmy się, ufaj­
my, a Bóg napewno nie opuści. Świę­
ta Teresko, módl się za nami!

Do nóg Babci tuliła się drżąca suka 
Czunia. Czunia skręcała się ze stra­
chu. Cichy jej pisk zamieniał się chwi­
lami w skomlące wycie. W przerwach 
do naszego „schronu” zlatywali się 
sąsiedzi. Przybiegały też żałosne wieś­
ci: pan Zabawski ranny. Głuchy Li­

To wszystko właśnie jest tradycją, 
żywą oprawą pisanego dzieła, które 
będąc wytworem zarazem duchowym 
i materialnym, ludzkim, podlega pra­
wu ludzkiemu, t.j. życia społecznego; 
ma swe niedostatki materialnej natury 
i swe tajemnice duchowego porządku.

Im dzieło starsze, tym znaczniejsza, 
trwalsza* i rozleglejsza jest ta oprawa.

Niekiedy sam autor wyraźnie liczy 
na nią, jak n.p. wielki poeta italski, 
Dante w swej „Boskiej Komedii,” 
(opisie podróży po piekle, czyśćcu i ra­
ju...). Poemat ten — chyba szczyt 
twórczości ludzkiej — ma bardzo wiele 
różnych i rozległych znaczeń.

A jakże zrozumiemy, choćby pobież­
nie, poematy Homera — Iliadę i Ody­
seję — bez tej oprawy, bez tego świa­
dectwa wieków, jakie do nas doszło, 
skoro nawet już 1900 lat temu, już w 
1-szym wieku po Chrystusie — czytel­
nicy starożytni, Grecy i Rzymianie nie 
rozumieli Homera bez tych objaśnień.

A jednak — przecież te jego księgi 
żyją do dziś dnia w żywym zastosowa­
niu ludowym w Grecji! (Ale i to jest 
właśnie tradycją, przetrwaniem wie­
ków słowa pisanego w służbie myśli 
niepisanych...).

Tak więc każda książka coś warta, 
żyje nie tylko swą literą, przepisaną czy 
drukowaną, nie tylko pamięcią, ale 
całokształtem tego ludzkiego działania 
i oddziaływania wzajemnego książki 
i żywych pokoleń, które to oddziały­
wanie zowie się tradycją.

Jedna tylko książka miałaby być w 
sprzeczności z tym naturalnym i ko­
niecznym porządkiem rzeczy!? I to 
właśnie książka nad książkami, jaką 
jest Pismo św.!

Czyżby Bóg dając natchnienie i do­
chowując go, chroniąc tę księgę po­
przez wieki, chciał z niej uczynić coś 
innego, niż książkę? I zaprzeczyć so­
bie samemu! — Bo Bóg, gdy coś czy­
ni, dokańcza aż do ostatka wedle na­
tury rzeczy, którą powołuje do życia. 
Miałże by inaczej uczynić z Biblią?

Tak, jak Chrystus Pan będąc praw­
dziwym Bogiem, stał się prawdziwym 
człowiekiem, podobnie i Biblia, Pismo 
św., natchnione od Boga, jest istotną 
prawdziwą książką, zbiorem mów, pod­
danych wszelkim prawom pisanego sło­
wa oprócz błędu — i to zobaczymy ja­
kiego. Tak i Pan Jezus miał wszelkie 
właściwości natury ludzkiej, nie wy­
imaginowanej, lecz rzeczywistej, oprócz 
grzechu.

To jest właśnie zasadniczy spór, o 
którym pomówimy.

Jan Winnicki

siecki zabity!... Jakiś kolejarz, który 
tu chciał się schronić, został trafiony 
odłamkiem.

W jednej z przerw, przez nasz kory­
tarz, przesuwa się sąsiad z górnego 
piętra, wynosząc na płasko rozłożo­
nych dłoniach — bombę-niewypał. Za 
nim — żona z córką: panna Renia, 
blada jak chusta. — Gdzież się po­
działa jej buńczuczna fantazja, jej non­
szalancja, pewność siebie, „nowoczes­
ne teorie” najgrubszego pozytywizmu, 
odwiecznie znane!... Panna Renia nie 
modliła się nigdy. W tym jednak mo­
mencie domyśliła się w mig, że naj­
pewniej koło... Babci, trzymającej „o- 
brazek święty”...

Babcia tuli jej głowę.
— Nic, Kochanku. Nic nam tu 

nie będzie.
Kiedy pojawiły się pierwsze oddzia­

ły wojska rosyjskiego, można było 
mniemać, że nalotu nie będzie. Ulga!

Panienki wybiegły na zwiady.
Nikt w tym domu nie został zabity, 

ani ranny.
Wpada do sieni zadyszana Wanda.
— Mamusiu, ile bomb w ogrodzie!
I ciągnie matkę za rękę, aby zoba­

czyła bombę, która utkwiła w drzewie 
naprzeciw okien naszego domu. Zli­
czone niewypały zsumowały się okrągłą 
cyfrą — czterdziestu...

Janina Tokarska
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O FILOZOFII EUROPY WSPÓŁCZESNEJ
Metafizyka

' Egzystencjalizm nie jest jedyną siłą 
filozoficzną współczesności. Silniejsza 
od niego jest bodaj metafizyka, wyrosła 
nagle po 1920 na potężny prąd. Jej 
źródła są wielorakie: czerpie i z filo­
zofii życia, i z fenomenologii zwłaszcza, 
ale poprzez nie sięga do myśli dawniej­
szych geniuszy, Platona i Arystotelesa 
przede wszystkim. Jest zarazem bar­
dzo oryginalna i rozwija się wspaniale 
w ciągłej walce szkół między sobą i z 
innymi kierunkami. Wspomnę tutaj 
tylko czterech myślicieli najznaczniej­
szych bodaj: Alexandra, Hartmanna, 
Maritaine’a i Whitehead’a. Wszyscy 
są realistami i uznają istnienie nie tylko 
przedmiotu niezależnego od wszelkiego 
poznania, ale i materii. Wszyscy od­
rzucają zarówno pozytywizm materia- 
listyczny, jak irracjonalizm, uznając 
zdolność rozumu do poznania pew­
nych przynajmniej prawd. Wszyscy 
tworzą wielkie wizje świata, oparte na 
drobiazgowej analizie zjawisk, a się­
gające zazwyczaj Boga lub Absolutu. 
Mowy nie ma, oczywiście o jakiejkol­
wiek, najbardziej nawet szkicowej cha­
rakterystyce tych wielkich myślicieli. 
Spróbuję tylko zwrócić uwagę na ich 
zasadnicze postawy.

S. Aleksander
Samuel Alexander, zmarły w 1938 

australijski żyd naturalizowany w An­
glii, stworzył wielki system monistycz- 
ny, zbliżony do wizji Spinozy. Cen­
tralną ideą jego filozofii jest emergence, 
wyłanianie się coraz wyższych pokła­
dów bytu (materii, życia, świadomości, 
ducha, wartości) z najbardziej podsta­
wowej warstwy ontologięznej; jaką ma 
być czasoprzestrzeń. Jego filozofia, 
oparta na nowszych poglądach fizyki, 
a zwłaszcza biologii, jest jednym z naj­
ciekawszych tworów ducha współczes­
nego. Ale dzięki monizmowi i pod­
miotowej teorii wartości, Alexander 
stoi jeszcze na pograniczu XIX i XX 
wieku. Od myślicieli XIX stulecia 
różni się tym, że tworzy metafizykę; 
od większości filozofów współczesnych 
brakiem zrozumienia dla ludzkiej oso­
by.

N. Hartmann
Nicolai Hartmann, syn Niemca i 

Rosjanki, oparł się nie o naukę współ­
czesną, ale o Arystotelesa, jest po św. 
Tomaszu z Akwinu bodaj pierwszym 
samodzielnym, a wielkiej klasy konty­
nuatorem tego geniusza. W szeregu 
niezwykle jasno napisanych wielkich 
dzieł przeprowadził gruntowną krytykę 
idealizmu i filozofii życia, fenomeno­
logii i irracjonalizmu, korzystając zre­
sztą z nich wszyskich. Dał imponującą 
wnikliwością i gruntownością analizę 
stopni bytu, ich wzajemnych stosun­
ków i praw; napisał wielką etykę, w 
której duch i osoba ludzka znalazły 
po raz pierwszy od średniowiecza peł­
ne zrozumienie i opracowania nauko­
we; ta etyka jest zresztą bodaj pierw­
szą od wielu lat pracą naprawdę nau­
kową w tej dziedzinie. Hartmann nie 
jest czystym racjonalistą: byt nie jest 
dla niego w pełni zrozumiały, kate­
gorie poznania nie pokrywają się do­
kładnie z kategoriami bytu. Bóg musi 
być wykluczony przez etykę, ale ma 
być wprowadzony ponownie przez fi­
lozofię, na którą jeszcze czekamy. 
Dawno nie mieliśmy myśliciela tej 
ścisłości i miary co on; to też jego 
wpływ jest wśród filozofów europejskich 
bardzo znaczny.

J. Maritain
Maritain, czołowy tomista francuski 

i ostatnio uznany przez myślicieli 
wszystkich kierunków za jednego z naj­
większych filozofów naszych dni, idzie 

dalej od Hartmanna: cały byt jest dla 
niego, w zasadzie, przejrzysty dla ro­
zumu. Poza niezrównaną teorią, (po­
znania realistyczną jak u Hartmanna 
i Alexandra), Maritain zaznaczył się 
głównie bardzo mocnym i wnikliwym 
podkreśleniem teorii osoby ludzkiej. 
Jest on pod tym względem jednym z 
najbardziej typowych przedstawicieli 
współczesności; od egzystencjalistów 
różni się i przewyższa ich tym, że 
umiał znaleźć dla swojej filozofii zasto­
sowania społeczne: jest bodaj najwy­
bitniejszym filozofem polityki naszych 
dni.

A. N. Whitehead
Jeśli wymieniam Alfreda North Whi­

tehead’a na końcu, to dlatego, że 
uważam go za najoryginalniejszego 
i bodaj najpotężniejszego myśliciela 
pierwszej połowy XX wieku. Mate­
matyk z pochodzenia, współtwórca no­
woczesnej logiki matematycznej, świet­
ny znawca fizyki einsteinowskiej, za­
czął on dopiero w późnym wieku upra­
wiać metafizykę; uchodzi dziś za naj­
wybitniejszego filozofa anglosaskiego 
kręgu (przebywa, choć jest Anglikiem, 
w Harvard) i jest otoczony powszech­
nym szacunkiem filozoficznego świata. 
Whitehead jest dynamistą: świat jego 
składa się nie z rzeczy, ale ze zdarzeń 
(events). Ale te zdarzenia są zarazem 
podwójną syntezą: stanowią „prehen- 
zję” całej rzeczywistości, która w nich 
odbija się mniej lub więcej przyczyno­
wo, a zarazem całego idealnego świata 
„wiecznych przedmiotów,” t. j. wiecz­
nych możliwości, w rodzaju czerwieni 
lub okrągłości. Dwie wielkie siły są 
motorem tej twórczej ewolucji, jaką 
jest nasz świat: „substancja twórcza,” 
prąca bez celu naprzód, i Bóg, który 
nieskończonym możliwościom nakłada 
granice i nadaje sens konkretny. Współ­
praca Boga z twórczą substancją spra­
wia, że ponad ciemne tło możliwości 
wyłania się „nadrzut” (superject), jed­
nostka. Ona jedna jest wartością. 
Metoda Whiteheadowskiej metafizyki 
jest skrajnie racjonalistyczna z jednej 
strony, z drugiej najzupełniej konkret­
na. W centrum jego myśli dość nie­
spodziewanie po, zdawało się moni- 
stycznych, przesłankach, staje osoba: 
Osoba Boga, pojętego jako nieskoń­
czony duch, i osoba człowieka, ducho­
wa i nieśmiertelna, brzemienna nie­
skończonym postępem ku uduchowie­
niu świata. Whitehead, który wyszedł 
z fizyki i którego monumentalne dzieło 
przeniknięte jest ogromną wiedzą przy­
rodniczą, jest dzięki temu także typo­
wym myślicielem nowoczesności, filo­
zofem człowieka.

Metafizyka a egzystencjalizm
Marx miał rację, kiedy pisał, że dwa 

są poglądy na świat, które toczą z so­
bą zasadniczy bój ideowy: materializm 
i idealizm; tak było istotnie w latach 
70 ubiegłego wieku, tak jeszcze w ro­
ku 1900, może nawet do pierwszej woj­
ny światowej, w okresie wielkości Cro- 
cego, Bradleya i neokantystów z jed­
nej strony, Durckheima i Freuda z 
drugiej. Dziś ta walka należy już do 
przeszłości: nie tylko walczące siły, 
ale i problemy, o które walczą grupy 
filozofów, są zupełnie inne. Idealistów 
już, jak pisaliśmy, prawie nie ma; ma­
terialiści stracili swoje znaczenie. Wszys­
cy wybitniejsi filozofowie bez mała są 
realistami, twierdzą, że byt idzie przed 
poznaniem, że rzecz istnieje, zanim 
stanie się przedmiotem myśli. Ale też 
wszyscy bez mała odrzucają materia­
lizm, jako naiwną i nienaukową teorię. 
Nie ma już także zdecydowanych mo- 
nistów, od śmierci Alexandra przynaj­
mniej ; osoba człowieka stoi ponad 
wszelką wątpliwość w ośrodku zainte­
resowań. Walka ideowa idzie nie o to, 

czy należy uznać ludzkie prawa i zna­
czenie losu człowieka, ale o to, jak 
do jego problemów podchodzić. Egzy­
stencjalizm odrzuca rozum i metody 
przedmiotowe; pogardza naraz nauką, 
nacisk kładzie na przeżycie; w zainte­
resowaniu człowiekiem idzie tak dale­
ko, że giną mu z oczu świat, przyroda, 
byt i ontologia ogólna. Metafizyka, 
podkreślając niemal z równą siłą rolę 
istoty indywidualnego człowieka, wie­
rzy, że można ją pojąć tylko w ramach 
wszechświata, metodą rozumową, w 
oparciu o dane nauki, już nie przyjęte 
na wiarę, jak to było u pozytywistów, 
ale przecież stanowiące cenne wskaź­
niki dla dalszego badania. Poza czło­
wiekiem byt wogóle, przyroda, wszech­
świat i podstawowe zagadnienia onto- 
logiczne, stanowią dla metafizyków 
dzisiejszych, jak w starożytności i w 
średniowieczu, ważkie i godne docie­
kań problemy. Potęgą swoich kon­
strukcji, wnikliwością drobiazgowej a- 
nalizy, otwartością na wszelkie dzie­
dziny bytu, stoi ta metafizyka wysoko 
ponad egzystencjalizmem, który w jej 
świetle wygląda na jednostronność, 
czasem aż rażącą. Metafizyka jest 
znacznie bardziej zrównoważona, o- 
ględna i sumienna: mówi językiem na­
uki, podczas, gdy egzystencjalizm trzy­
ma się stale na granicy poezji i dra­
matu. Wydaje się także, że ona bar­
dziej od niego zerwała z XIX stuleciem, 
bo wyparła się fenomenistycznego prze­
sądu, tak wówczas rozpowszechnione­
go, podczas gdy egzystencjalizm za­
zwyczaj nie zdołał otrząsnąć się z nie­
go całkowicie. Ale obie siły, metafizy­
ka i egzystencjalizm zajmują całość 
niemal pola współczesnej filozofii; 
wszystko inne to tylko poboczne i mało 
ważne prądy.

Gorączkowe, tragiczne szukanie
Jaki jest sens zrywu tych dwóch tak 

oryginalnych, że aż dla wielu, nieobez- 
nanych z najnowszym rozwojem, niesa­
mowitych tendencji? Tym sensem

WIEWIÓRKA

Kiedy wiewiórka, zamknięta w klat- 
cd kręci się w koło pół godziny, za­
trzymuje się, i myśli, że jest już bar­
dzo daleko, bo brak jej tchu.

Odwraca się, by skonstatować prze­
bytą drogę... i... nie może pojąć!!... 
nic się nie zmieniło... zawsze ta sama 
klatka i te same kraty. Kręciła się na 
miejscu. Rozczarowana pociesza się 
gryzieniem orzecha... następnie znowu 
zaczyna krążyć... z tym samym za­
pałem.

— Człowiek, który miał przekona­
nie, że idzie naprzód, a spostrzegł 
się, że z miejsca nie ruszył, że praco­
wał na próżno, powinien inaczej po­
stąpić niż wiewiórka,* powinien szu­
kać wyjścia z zamkniętego koła i wy­
dobyć się z matni.

Kościół chce otworzyć bramy i przy­
rzeka rozległe widnokręgi wolności: 
cóż ten człowiek może stracić na po­
słuchaniu Kościoła?

— Filozofia niezależna krąży po 
zamkniętym kole, bo odrzuca drogi 
bite i nienawidzi wytkniętych i pew­
nych szlaków.

Gdyby Maine de Biran, gdyby Berg­
son filozofowali od pierwszej chwili 
jako chrześcijanie, i gdyby to, co było 
ostatnim słowem ich nauki, było jej 

Celem uniknięcia przerwy w wysyłaniu ŻYCIA, uprzejmie pro­
simy Szanownych Czytelników o odnowienie prenumeraty na mie­
siąc następny.

jest chęć zapełnienia próżni po utra­
conej wierze. Wiek XIX żył wiarą w 
Postęp przez Technikę. Nasze stulecie 
szuka innej wiary. Czasem, w rozpa­
czy, wraca w siebie i znajduje tragedię 
ludzkiej nicości; czasem poprzez ten 
powrót stara się — najjaśniej u Jas- 
persa — odkryć nie rozumem, ale ży­
ciem, źródło Wszechbytu, którego zna­
lezienie nadałoby życiu sens; kiedyin- 
dziej wysiłkiem rozumu wznosi się po­
nad wiecznie płyńny świat zjawisk, aby 
zrozumieć los człowieczy w ramach 
wszechogarniającego systemu. Filozo­
fia współczesna jest szukaniem wiary, 
przeważnie nawet szukaniem Boga. 
Dlatego ci dwaj czołowi myśliciele, któ­
rym zawdzięczamy otwarcie nowej epo­
ki, przyszli aż do wyznania chrześci­
jaństwa; dlatego tak częste są dzisiaj 
nawrócenia wybitnych filozofów i zgod­
ne z Wiarą wielkie systemy — jak 
Whiteheada i Maritaina.

Jest w tym szukaniu niezwykła go­
rączko wość i tragizm. Walka intelek­
tualna trwa, gorąca, zażarta. To nie 
jest już walka z materializmem, czy 
idealizmem: to walka ludzi, którzy w 
różny sposób chcą zapełnić próżnię. 
Wiele z budowanych systemów pój­
dzie wnet w ruinę. Wiele fałszów no­
wych i groźnych wnieśli filozofowie naj­
lepszej woli do świadomości Europy. 
Ale przyszłość, cokolwiek powie o na­
szej epoce w filozofii, stwierdzi zapew­
ne, że to była epoka wielka, w której 
myśliciele, po oderwaniu się od wy­
godnego brzegu materialistycznej czy 
idealistycznej łatwizny, szukali, jak 
rzadko kiedy w dziejach. Przyjdzie 
czas, kiedy o głośnych dziś wśród mas, 
a powierzchownych uproszczeniach 
wspominać się będzie, jak o dokumen­
cie ludzkiej naiwności, i kiedy nazwiska 
myślicieli XX wieku będą wymawiane 
ze czcią. Ten czas jeszcze się nie za­
czął, ale już idzie: to jest bodaj przy­
szłość najbliższa.

KONIEC

I.M. BOCHEŃSKI, O.P.

słowem pierwszym... jakże daleko by­
liby zaszli?

Lecz dla zdobycia nazwy filozofa 
trzeba było zacząć samemu budowę 
gmachu od pierwszego kamienia aż do 
ostatniego, trzeba było wyjść z zupeł­
nej tabula rasa, niezapisanej tablicz­
ki, i pracę trzydziestu wieków ludz­
kości a dziewiętnastu chrześcijaństwa 
uważać za niebyłą...

DZIAŁAĆ I MYŚLEĆ

„Sposób działania wytwarza zawsze 
pewien sposób myślenia.”

Prawość myśli jest owocem paa- 
wości życiaa zboczenie myśli jest 
następstwem zboczenia serca.

Oto dlaczego błąd powtarza się bez 
przerwy tak, jak życie. Za czasów św. 
Jana Nicolaici sformułowali swoje cre­
do, które w nowym wydaniu ogłosili 
rozwiązły mnich Luter i rozpustny król 
Henryk VIII:

„Sama wiara wystarczy do uspra- 
wieliwienia. Płaszcz miłosierdzia U- 
krzyżowanego zakryje wszystkie nasze 
skazy.” Po jakichś sześciu wiekach 
nowy Mikołaj, albo nowy Luter chcąc 
popuścić wodzy żądzom, wyda starą 
księgę, tylko w nowej oprawie i z no­
wym nadpisem. Myśli się nie zmienią, 
bo postulaty namiętności są te same.

KS. A. BESSIERES, T.J.
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DZIEŁO MARCELA BARBU

WSPÓLNOTA PRACY LUDZI
OD REDAKCJI

W poprzednim numerze zamieściliśmy pierwszy artykuł informacyjny, o trzech zasadach, 
interesującej próby społeczno-gospodarczej, zapoczątkowanej przez robotnika francuskiego, Mar­
cela Barbu.
1*, Z kolei zamieszczamy drugi artykuł o „Wspólnocie Pracy”, omawiający dzieło to od strony 
społeczno-gospodarczej i na tle innych gospodarczych form współżycia ludzi.

Bożek interesu doprowadził świat do 
tego, że przekreśla się dziś prawo 
własności, nie zwraca uwagi na prawo 
życia, prawo swobodnego myślenia, 
że lekceważy się osobiste ludzkie po­
trzeby. „Interes” nakazał człowieko­
wi wyzyskiwać drugiego człowieka.

Barbu pragnie uwolnić skupionych 
koło siebie towarzyszy od tego pod­
daństwa cudzemu interesowi. Spro­
wadza „interes” jedynie do roli środ­
ka, zapewniającego możliwość życia 
człowiekowi. Postawił on w przedsię­
biorstwie na pierwszym miejscu czło­
wieka i dlatego fabrykę swoją nazwał 
„Wspólnotą Pracy Wolnych Ludzi,” 
lub krótko „Wspólnotą Pracy.” „Com­
munauté de travail” nie należy tłuma­
czyć przez „wspólnotę interesów.” Ta­
ka bowiem wspólnota interesów istnia­
ła przed wojną. Była to organizacja 
czysto kapitalistyczna wielkiego prze­
mysłu. Głównym jej celem był tylko 
interes nielicznej grupy ludzi. „Wspól­
noty Interesów” wcale nie interesował 
czynnik ludzi i obojętna jej była wszel­
ka nędza. Organizowała ona życie 
społeczne w zależności od potrzeb in­
teresów swojej grupy, zostawiając na 
boku całą masę pracowników, ludzi 
często pożytecznych, a pozbawionych 
środków materialnych.

Wspólnota Pracy w założeniu swoim 
ma za zadanie organizować ludzi w 
ten sposób, aby wyrugować nędzę naj­
pierw ze swego otoczenia, a potem w 
szerokim zakresie terenowym, w za­
sięgu państwa. Istnienie jednej ko­
mórki Wspólnoty Pracy automatycz­
nie pociąga za sobą tworzenie się łań­
cucha podobnych, aż do objęcia ostat­
niego nędzarza. Tak zapewnia Barbu...

Słusznie powiedziano, że „Wspólno­
ta Pracy” nie ma nic wspólnego z koł­
chozem.

Kołchoz komunistyczny ma wpraw­
dzie ambicję organizowania społecż- 
nych środków produkcji oraz opieki 
nad człowiekiem. Jednakże wszystko 
tam jest uzależnione od potrzeb orga­
nizacji niespołecznej, przede wszyst­
kim państwowej. Potrzeby człowieka 
w kołchozie muszą ulegać zmianom 
w zależności od nakazów i dyrektyw, 
nie mających nic wspólnego z życiem 
jednostki i jej otoczeniem. •

„Wspólnota Pracy” nie jest też tyl­
ko kooperatywą — spółdzielnią.

Spółdzielczość jest rozwiązaniem za­
gadnienia potrzeb materialnych. Jest 
to więc organizacja przede wszystkim 
handlowa. Jest ona rozdrobnieniem 
dużego kapitału dla przedsięwzięć gos­
podarczych, kierowanych potrzebami 
materialnymi terenu, na którym dzia­
ła. Pewno, spółdzielczość jest niewąt­
pliwie lepszą organizacją życia gospo­
darczego, niż kapitalistyczna „Wspól­
nota Interesów.” Do pewnego stop­
nia, przez udział producentów i kon­
sumentów jest to spółka akcyjna.

Lecz kooperatywy w niewielkim stop­
niu mogą nazwać się organizacją spo­
łeczną. O tyle tylko, o ile pewien do­
chód bywa w nich przeznaczony na 
t. zw. cele społeczne. W całości jed­
nak nie jest to organizacja społecznego 

■ życia człowieka. Jednakowoż do 
„Wspólnoty Pracy” Marcela Barbu 
możnaby jedynie przyrównać istnieją­
cą w Warszawie, przed wojną, „Spół­
dzielnię Pracy.”

„Wspólnota Pracy” jest organizacją 
zarówno gospodarczego, jak i osobis­
tego życia człowieka w pełnym tego 
słowa znaczeniu.

Nie tylko ułatwia i organizuje pracę 
i zarobek, pomaga w dobry sposób 
użytkować majątek, ale także dba o to, 
by w otoczeniu nie było ludzi biednych 
i niezrównoważonych. W wysokim 
stopniu dba o wychowanie człowieka, 
jako jednostki. We „Wspólnocie Pra­
cy” nie ma miejsca dla ludzi złych. 
Nie ma wyrzutków społeczeństwa. Każ­
dy ma stać się pożyteczny, każdy ma 
stać się produktywny materialnie i du­
chowo. Każdy jest człowiekiem wol­
nym, zależnym od siebie i swojego obo­
wiązku względem innych. Każdy jest 
właścicielem swego prywatnego ma­
jątku, lecz bez możności używania go 
w celu wyzyskiwania bliźniego.

Społeczna działalność człowieka nie 
pozostaje również bez wynągrodzenia. 
Zatem, każdy kto jest moralnie więcej 
wart ma prawo do większego zarobku, 
niż człowiek mniej wartościowy. Dzię­
ki swej wartości moralnej, uczciwy za­
rabia więcej, niż nieuczciwy. Dobro 
społeczne staje się nienarzuconym in­
teresem każdego człowieka.

Ocena pracownika zależy od jego 
ludzkich wartości. Na ocenę składa 
się cały szereg czynników (cech), nie 
tylko fachowych. Wszystkie one rów­
nocześnie są brane pod uwagę i wza­
jemnie się równoważą przy ocenie pra­
cownika. Podczas, gdy we „Wspólno­
cie Interesów” brany był pod uwagę 
przede wszystkim czynnik zdolności 
fachowej lub fizycznej, którego nie 
pozwalano równoważyć wartościami 
duchowymi człowieka, we „Wspólno­
cie Pracy” wszystkie wartości człowie­
ka są brane pod uwagę i przyczyniają 
się do powiększenia jego zarobku. 
Człowiek dobry o mniejszych zdolnoś­
ciach fachowych ma większe szanse 
być zakwalifikowanym wyżej, niż zły, 
będący nawet zdolnym fachowcem.

Trudno jest w kilku zdaniach omó­
wić całe zagadnienie wyczerpująco. 
Ogólnie jednak można powiedzieć; że 
każdy człowiek lepszy moralnie i spo­
łecznie, dostaje większy zarobek, niż 
człowiek mniej wartościowy pod tymi 
względami.

Barbu przyjął zasadę, że cnota musi 
być produktywna nie tylko duchowo,

OD REDAKCJI

Poniższy artykuł otrzymany już z opóźnie­
niem do pierwszego numeru, uległ zwłoce ze 
względów technicznych. Mimo tytułu „Roz­
ważania majowe”, zamieszczamy go do­
piero w czerwcu. Nie chodzi o zgodę z kalen­
darzem, lecz o zagadnienie, które artykuł 
porusza. A to zagadnienie: — przeciwdziała­
nie odosobnieniu, świadomość i poczucie łącz­
ności Polski ze światem kultury katolickiej — 
jest aktualne chyba przez dwanaście miesięcy 
roku...

Tym razem, mimo tytułu nie na temat li­
tanii loretańskiej, co było by wielkim tematem 
i co już, zresztą, wojenna poezja emigracyjna 
zrobiła po części. Ani na temat 3-go Maja, 
choć niedawno znalazłem w pewnej antykwar- 
ni starą, dość obszerną biografię angielską 
króla Stasia, gdzie temat ten jest oczywiście 
poruszony, a stąd pamięci bliski. Ani też 
nie na temat święta Królowej Korony Pol­
skiej, czy też kościelnego tytułu bazyliki jas­
nogórskiej: — tytułem tym jest znalezienie 
Krzyża Świętego.

Trzeci maja bowiem w kalendarzu kościel­
nym ogólnym — rzecz zastanawiająca dla 
mistyków historii i tych, co chcą czytać w 
gwiazdach przyszłości, — to święto Znale­
zienia Krzyża, a wszak krzyż przyjęty 
jest godłem triumfu. Nawet nie o św. Sta­
nisławie, biskupie i męczenąiku, którego tak 
długo starano się spotwarzać, a o którym 
niemal że zapomniano w końcu.

Więc na jaki że temat owe rozważania?

WOLNYCH
ale i materialnie. Dobry czyn musi 
przynosić korzyść duchową i mate­
rialną nie tylko dla otoczenia, ale rów­
nież dla człowieka, który go spełnia. 
Według Barbu, dobro musi mieć siłę 
atrakcyjną „nie tylko” nadprzyrodzo­
ną, ale i przyrodzoną.

Takie ujęcie życia społecznego po­
ciąga za sobą konieczność dokładnej 
znajomości każdego członka wspól­
noty pracy. Eksperyment Barbu wyka­
zał, że jest to możliwe tylko w małych 
grupach, nie większych niż 100 ro­
dzin. W takiej ilości członków, w nie­
długim okresie czasu, cała „Wspólno­
ta” może poznać się wzajemnie. Nie 
ma wzajemnej nieufności. Wszyscy po­
znają swoje wartości, możliwości, oraz 
muszą zdawać sobie sprawę ze swojej 
odpowiedzialności.

Każda komórka wspólnoty posiada 
biuro psychotechniczne, czynne bez 
przerwy. Bada ono nie tylko stan zdol­
ności człowieka, ale także przyczyny 
utraty zdolności pracownika. Można 
powiedzieć, że dzięki tak zorganizowa­
nemu studium człowiek posiada żywy 
obraz swego „ja.” Dzięki temu każdy 
dokładnie może zdać sobie sprawę ze 
swoich możliwości osobistych, znać 
granice przyjmowania osobistej odpo­
wiedzialności, wiedzieć jaką rolę ma 
do spełnienia w życiu osobistym i spo­
łecznym.

W ten sposób każdy znajduje się 
na miejscu właściwym jego oso­
bowości. Dzięki temu, wszyscy mogą 
należycie ocenić jednostkę. We „Wspól­
nocie Pracy” nie ma ludzi, którzy mi­
jają się ze swoim powołaniem. Nie ma 
tam też ludzi, którzy mogliby pasorzy- 
tować na naiwności, lub łatwowierności 
i ofiarności drugich. Każdy sprytny 
i zamożny, tak samo jak naiwny i ubo­
gi równoważą swoje wartości duchowe 
i materialne ku pożytkowi osobistemu 
i publicznemu. W ten sposób we 
„Wspólnocie Pracy” chce się znieść 
wyzysk człowieka przez człowieka.

Wszystkie dawne ruchy społeczne 
i polityczne uznawały konieczność wy­
kształcenia umysłowego mas robotni­
czych. Organizacja uniwersytetów ro­
botniczych i ludowych miała zaspo­
koić te potrzeby. Partia socjalistyczna 
organizowała TUR. Ruch spółdziel­
czy, pod wpływem partii politycznych 
organizował Domy ludowe. Zakładano 
biblioteki.

Wszystkie te twory organizowano 
centralnie, bez uwzględnienia specy-

SEWERYN SOPLICA

ROZWAŻANIA MAJOWE
Otóż, choć tematów wziętych z kalendarza 

majowego było by wiele, że choćby wspomnę 
jeszcze św. Monikę, lub Joannę D’Arc, czy 
Michała Archanioła, rozważanie moje po­
biegnie do św. Zygmunta, którego święto 
2-go maja należy do proprium polskiego i do 
świąt własnych diecezji szwajcarskich i bur- 
gundzkich.

Skądże ten święty z VI wieku, najzupełniej 
obcy Polsce czasem swego życia, pochodze­
niem, miejscem działalności, kultem pier­
wiastkowym nawet, stał się tak bardzo po­
pularny w naszym Kraju?

Oto zagadnienie, którego w ogóle nie silę 
się rozwiązać, które tylko stawiam. Nato­
miast kilka uwag o tym świętym i skoja­
rzeniach historycznych na jego temat, 
myślę, że będą na miejscu.

Zapewne, głównym źródłem przejścia tego 
kultu do Polski jest fakt, że jeden z czeskich 
Wacławów czy Karolów uzyskał jego relik­
wie i niewiadomym dla mnie sposobem ufun­
dował... grób jego w katedrze św. Wita na 
Hradczanie w Pradze. Pomnik to okazały, 
cóż, kiedy zupełnie fantastyczny. Grób au­
tentyczny bowiem św. Zygmunta (odnalezio­
ny w 1922 r.) znajduje się za chórem kościoła 
parafialnego w Saint Maurice en Valois, w 
szwajcarskiej części doliny Rodanu, w bez­
pośrednim sąsiedztwie starego opactwa św. 
Maurycego, a przecież odnowionego już w... 
VI wieku!

ficznych warunków terenowych.
I tak TUR miał centralę w wielkich 

miastach, która nie obejmowała ol­
brzymiej sieci terenowej, często pozo­
stawionej samej sobie.

Domy ludowe organizowane przez 
stronnictwa polityczne, główny nacisk 
kładły na wykształcenie polityczne, 
często odłogiem zostawiając żywotne 
i społeczne potrzeby człowieka. Cało­
kształt uniwersytetów robotniczych i 
Domów ludowych był jedynie doraź­
nym wysiłkiem w dziedzinie doskona­
lenia człowieka.

Zagadnienie to, w formie dotych­
czas najlepszej, rozwiązuje „Wspólno­
ta Pracy.” Jest ona, można powiedzieć, 
„stałym” uniwersytetem życia, uni-* 
wersytetem ludowym kulturalnym, u- 
czącym zarówno specjalizacji, jak i 
syntezy, — jest uniwersytetem, który — 
przy specjalizacji — nie dopuszcza do 
mechanizacji życia, rozwijając jedno­
cześnie różne zdolności człowieka. Or­
ganizacja pracy we „Wspólnocie” prze­
znacza pewną ilość godzin w tygodniu 
(płatnych, jak każda inna praca fa­
chowa lub społeczna), na wykształce­
nie osobiste, ideologiczne, filozoficzne, 
w naukach humanistycznych i ścisłych, 
w sztuce, pozostawiając każdemu wol­
ność wyboru, zgodną z jego upodoba­
niami.

Zorganizowano sekcje specjalistów, 
których działalność daje pożytek nie 
tylko członkom, ale i społeczeństwu. 
W ten sposób „Wspólnota” może 
stać się ośrodkiem promieniowania na 
całe otoczenie, w którym działa.

Rzrczywistym przykładem jest ta 
pierwsza „Communauté de Travail” 
w Valence. Tam, w ciągu trzech lat 
podniósł się poziom życia całej gminy 
wiejskiej w oklicy, gdzie Wspólnota 
ma swoje własne 90-cio hektarowe gos­
podarstwo.

Bardzo ciekawym zjawiskiem psy­
chologicznym jest fakt, że nikt, kto 
nie widział na własne oczy „Wspól­
noty Pracy” w Valence, nie chce u- 
wierzyć, że taka wspólnota jest możli­
wa, że to nie jest utopia, lecz normal­
nie i trwale żyjąca grupa społeczna! 
Nikt nie chce uwierzyć, że możliwe jest 
współżycie ludzi, oparte na głębokim 
wzajemnym szacunku i szczerej przy­
jaźni. Nie wierzą, że można człowie­
kowi ufać!

Niech ci wszyscy pojadą do Francji, 
zaczną zwiedzać kolejno kilkadziesiąt 
ośrodków pracy, które reorganizują 
swój ustrój społeczny. Niech zaczną od 
Valence!

Jakub Sobieski

Było to w roku Pańskim 515. Św. Awit z 
Wienny, ze środkowej doliny Rodanu, wygło­
sił w tym opactwie uroczystą mowę inaugu­
racyjną, gdy to odnowienie dobiegło końca.

Bardzo to dawne dzieje, gdy jeszcze żaden 
kościół nie stał na ziemiach polskich. Za to 
św. Maurycy, szef i dowódca legendą owianej 
Legii Tebańskiej, kojarzy się i z dziejami Pol­
ski poprzez dary Ottona Iii-go, uczynione 
w Gnieźnie Bolesławowi Chrobremu. Tak 
zwana „włócznia św. Maurycego” ofiarowana 
wtedy Chrobremu, stała się jednym z korona­
cyjnych emblematów królów polskich. Oczy­
wiście była to kopia włóczni, jak to prakty­
kowano w wysokim średniowieczu z relikwia­
mi: wykonywano ich kopie, wzory, pocierane 
o oryginał, lub zawierające cząstkę oryginału.

Stąd tak wiele na przykład „św. schodów,” 
po których stąpał Chrystus, kolumn, -przy 
których był biczowany. Stąd tak wiele gwoź­
dzi Męki Pańskiej, oprócz pozostałego au­
tentycznego (według tradycji i spisów skarbca 
koronnego Habsburgów i św. Cesarstwa) w 
Wiedniu — a zabranego przez Hitlera. I au­
tentyczna włócznia św. Maurycego, zachowy­
wała się tam, jako odwieczny atrybut korona­
cyjny władców cesarstwa rzymsko- niemiec­
kiego. Otto III wręczył Chrobremu uświę­
coną kopię tego przedmiotu drogocennego, 
którego sam używał. Znak równości zapewne.

(Ciąg dalszy na str. 8)
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KRONIKI
WATYKAN I WŁOCHY

Kościół katolicki z końcem roku 1946 po­
siadał na całym świecie: 14 patriarchatów, 
354 stolic metropolitalnych, 36 stolic arcy­
biskupich, 1.045 stolic biskupich, 54 opactw 
i prałatur, 223 wikariatów apostolskich, 138 
prefektur apostolskich, 13 misyj. Stolica 
Apostolska była reprezentowana przy 40 
rządach (w r. 1945 przy 33 rządach). Dele­
gatów apostolskich było 15.

W czerwcu b. r. odbędzie się kanonizacja 
portugalskiego Jezuity błog. vana de Brito. 
Na tę uroczystość zjadą do Rzymu pielgrzy­
mi wszystkich ras i narodowości z portugal­
skich kolonii, rozsianych po całym świecie. 
Pielgrzymkę poprowadzi minister kolonii.

*

We wrześniu b. r. odbędzie się w Rzymie 
Kongres Federacji Katolickich Związków 
Żeńskich, w których łączą się oddziały dziew­
cząt Akcji Katol. z 65 krajów. Przemawiać 
będzie protektor Federacji kardynał Pizzardo 
na temat: „Akcja Katolicka a nasza odpowie­
dzialność w czasach obecnych.”

*

Nowozalożony „Ruch” katolickich intelek­
tualistów jednoczący ludzi z wyższym wy­
kształceniem postawił sobie za cel rozwiązy­
wanie, w świetle zasad chrześcijańskich, wszel­
kich problemów międzynarodowych. Osta­
tecznym celem „Ruchu” jest pomoc w osiąg­
nięciu pokoju, opartego na sprawiedliwości 
i miłości.

„Ruch” powstał w kwietniu na konferencji 
„Pax Romana” w Rzymie. Ugrupowania 
naukowców, artystów, prawników, chemików, 
pisarzy, nauczycieli i pracowników społecz­
nych dyskutowały tam problemy współpracy 
międzynarodowej.

Radio watykańskie donosi, że wśród 380 
tysięcy Ukraińskich uchodźców w Europie Za­
chodniej znajduje się 400 księży.

*

Parlament wioski odrzucił w tajnym głoso­
waniu paragraf Konstytucji o nierozerwal­
ności małżeństwa, większością trzech głosów 
przeciwnych. Za tym paragrafem wypowie­
działo się 191 głosów, przeciw — 194 głosy. 
Powodem odrzucenia była nieobecność pod­
czas głosowania 35 posłów Chrześcijańskiej 
Demokracji. Oczywiście gdyby owi posłowie 
byli obecni na sali, paragraf przeszedłby łatwo.

Podczas uchwał w sprawie Paktu Latera- 
neńskiego komuniści prowadzili energiczną 
kampanię sprzeciwu, ale w ostatniej chwili 
głosowali za paktem. Stąd Chrześcijańsko- 
Demokratyczni posłowie łudzili się, że mimo 
gwałtownej propagandy za rozwodami, ko­
muniści będą w końcu głosować za nierozer­
walnością małżeństwa. Zawiedli się i zwy­
cięstwo komunistom umożliwili przez swą 
nieobecność.

Komuniści zaś głosowali za Paktem Late- 
raneńskim przed wyborami na Sycylii i dzięki 
temu uzyskali tam wiele głosów.

POLSKA

Najazd sekciarzy na Polskę nie ustaje. 
Szczególną energią odznaczają się „Badacze 
Pisma św.” i „Świadkowie Jehowy.” Ci 
ostani zwłaszcza propagują swe zasady przy 
pomocy rozmaitych darów, czerpanych z A- 
meryki, jak ubrania, obuwie i zapomogi pie­
niężne, i usiłują „nawracać” ludzi po wsiach 
i miasteczkach polskich. Obie te sekty gło­
szą wszystkie możliwe herezje razem wzięte, 
odrzucają dogmaty, wyrzucają obrazy i figu­
ry Matki Boskiej i świętych i głoszą niebo na 
ziemi. Jak wszystkie sekty zapowiadają bliski 
koniec świata, od którego uratują się tylko 
ich wyznawcy. Władze patrzą bardzo tole­
rancyjnie na tę działalność sekciarską, lecz 
ludność katolicka, jak swego czasu we Wron­
kach reaguje bardzo energicznie na próby sia­
nia zamętu w sumieniach.

Na Pomorzu brak księży daje się odczuwać 
dotkliwie, szczególnie w administracji apos­
tolskiej obejmującej dawną starą diecezję 
Kamieńską i Prałaturę Pilską. Administra­
tor Ks. Bp. Dr. E. Nowicki ma do dyspozy­
cji zaledwie 320 księży, z których wielu jest 
zakonnych. Diecezja jego obejmuje 44 tys. 
km. kw. i liczy ponad milion wiernych.

O redukcję świąt. „Głos Ludu” (96) za­
mieścił artykuł, domagający się redukcji 
świąt. Na to jeden z czytelników przypomniał, 
że już po pierwszej wojnie światowej były w 
Polsce próby w tym kierunku, lecz rozbiły 
się o opór klas pracyjących. Zredukowano 
święta w Stanach Zjednoczonych, ale tam pa­
nuje niepohamowany wyzysk robotnika. „Czy 
to ma być ideałem w państwie, które dąży do 
ludzkich praw dla wszystkich beż wyjątku?” 
„Głos Ludu” (109) odpowiada: „Obywatel... 
zapomina o zasadniczej różnicy między sy­
tuacją obecną, a sytuacją w latach 1918— 
1923. Wtedy fabryki należały do kapitalis­
tów, obecnie są unarodowione, są własnością 
całego społeczeństwa. Każde dodatkowe 
święto powoduje zmniejszenie, a nie zwiększe­
nie produkcji. Dlatego nie przekonał nas list 
obywatela.” Przypuszczalnie obywatel za­
wstydził się i zrozumiał swój ciężki błąd.

*
Ks. Niedziałkowski, znany ze swych anty­

komunistycznych wystąpień został zamordo­
wany we wsi Wola Polska, pow. Radzyń. 
Sprawcami mordu byli dwaj członkowie po­
licji politycznej, Feliks Żbik i Józef Olejni- 
szyn. Przed odkryciem sprawców odpowie­
dzialność za mord zrzucono na bandy leśne.

*
„Choroba rozwodowa” — powiada „Gazeta 

Ludowa” (108) — poczyna szaleć w Polsce. 
Słychać już o projekcie nowelizacji prawa mał­
żeńskiego w kierunku dalszego ułatwienia roz­
wodów. Szczególnie niebezpieczne są t. zw. 
rozwody za zgodą stron, przy czym strona 
zainteresowana usiłuje wymusić zgodę pie- 
niądzmi lub groźbami. Dotychczasowa prak­
tyka stwarza uprzywilejowanie strony za­
możniejszej, rozporządzającej kapitałem, a 
ofiarą pada strona słabsza — kobieta i dziecko.

*
7 kobiet zajmuje stanowiska sędziów okrę­

gowych, 18 sędziów grodzkich, 6 wice-proku- 
ratorów, 15 podprokuratorów, 67 asesorów, 
165 aplikantek.

*
Duńska Komisja Przeciwgruźlicza przybyła 

do Warszawy, gdzie będzie jej główna sie­
dziba. Czołówki lekarskie podróżować będą 
po całym kraju. Misja działać ma przez 5 
lat, opiekując się przeszło 4 milionami zagro­
żonych gruźlicą.

*
Pechowy pomnik. „Głos Ludu” już kilka­

krotnie alarmował opinię smutnym stanem 
„Pomnika Wdzięczności Armii Radzieckiej” 
przy ul. Zygmuntowskiej na Pradze. Z pom­
nika tego mianowicie odpadają płyty. Mimo 
alarmów nikt się tym nie zainteresował i 
„Głos Ludu” (107) donosi: „Wręcz prze­
ciwnie, z pomnika spadło podczas świąt jesz­
cze 9 płyt, a w ostatnich dniach jeszcze 2. 
Pomnik wygląda jak drzewo odarte z kory... 
Jeszcze raz apelujemy do czynników państ­
wowych, miejskich i społecznych...” Firma, 
która pomnik budowała, wykręciła się od za­
rzutu sabotażu stwierdzeniem, że pomnik za­
cieka, a zacieka dlatego, ponieważ na wierzchu 
miała stanąć rzeźba z brązu, a rzeźby tej nie 
ma.

♦
Ze spraw szkolnych. Z 21.000 szkół pow­

szechnych w Polsce 6.108 przypada na szkoły 
jednoklasowe, około 5.000 na dwuklasowe 
i tylko około 500 na ośmioklasowe. Ze szkół 
ośmioklasowych nie może korzystać milion 
dzieci. Aż 3.016 obwodów jest bezszkolnych. 
W tych obwodach tylko połowa dzieci (około 
160.000) korzysta z t. zw. nauki zastępczej. 
(„Dziennik Ludowy” 108).

*
Minister Oświaty Skrzeszewski w przemó­

wieniu na konferencji „nauczycieli-ludowców’- 
oświadczył m. in.: „Powrót reakcji do wła, 
dzy oznacza obcą interwencję, obce wojsko 
na naszym terenie, potworny koszmar Grecji, 
przeciwko któremu walczy na śmierć i życie 
bohaterski naród grecki. Burzy się przeciw 
takiemu obliczu Polski naród polski, a więc 
walka z polską reakcją oznacza zarazem 
walkę o polską niepodległość... W obozie 
demokratycznym nie może zabraknąć polskie­
go nauczyciela. Deklaruję, że w miarę sił 
i możliwości udzielę tej akcji wszelkiej pomo­
cy. Możecie liczyć na mnie i na ministerstwo, 
jak na oddanego przyjaciela. Będziemy wal­
czyć o dusze młodzieży wiejskiej.”

*
Amnestia nie obejmuje ideologii. „Głos 

Ludu” (103) zastrzega się, że amnestia od­
nosi się do ludzi, a nie do idei. „Ideom fał­
szywym, zbrodniczym, reakcyjnym wybaczać 

niczego nie wolno. Z nimi trzeba walczyć. 
A kiedy znajdą się tacy, którzy ich bronią, 
chociaż od nich sami, być może, odeszli, to 
trzeba im powiedzieć wyraźnie, że taka ob­
rona oznacza powrót do starych błędów... 
Jedna jest tylko możliwość wyrwania się z 
fatalnego kręgu: rzeczywiste, całkowite zer­
wanie ze złą tradycją, przemyślenie do końca 
własnej przeszłości i przekreślenie jej we 
właściwej umysłowości.”

NIEMCY

Ponad 200 tys. mężczyzn diecezji akwizgrań- 
skiej (Aachen) rozpoczęło wielką krucjatę 
modlitwy przebłagalnej za okrucieństwa woj­
ny, spowodowane przez naród niemiecki.

Krucjata rozpoczęła się w Krefeld, w koś­
ciele św. Dionizego skąd pielgrzymi wzięli 
ogromny krzyż drewniany, ważący ponad dwie 
tony i rozpoczęli pochód, który obejdzie 115 
kościołów diecezji.

Dnia 28 września krzyż dotrze do katedry 
w Akwizgranie, gdzie zostanie złożony. 
Krucjata jest połączona z publicznym wyzna­
niem winy narodu niemieckiego i ma przy­
pomnieć ludności miast i wsi, iż jedynie 
przez krzyż może przyjść odrodzenie. Pielgrzy­
mi niosą ze sobą księgę, w której zapisuje 
swoje nazwisko proboszcz każdej parafii 
i przybija pieczęć parafialną. Księga ma 
zostać wraz z krzyżem wieczną pamiątką tej 
manifestacji pokutnej.

*
Proboszcz Dachau opat Pfanzelt został mia­

nowany prałatem za usługi oddawane z na­
rażeniem życia księżom, zamkniętym w obo­
zie koncentracyjnym.

*
TERESA Z KONNERSREUTH

Któż nie słyszał o „stygmatyczce z Kon­
nersreuth” (w Bawarii)? Przed wojną pisano 
o niej wiele, drukowano całe tomy chyba we 
wszystkich językach Europy. Badały ją spec­
jalne komisje świeckie i duchowne. Ostatecz­
nie władze kościelne nie wypowiedziały się 
co do dziwnych zjawisk w Konnersreuth i ka­
tolik zachowuje wobec nich pełną swobodę 
sądu.

Po wojnie nic się nie zmieniło w życiu Te­
resy, poza tym jednym faktem, że „stygma- 
tyczka” ma dziś 48 lat.

Wojnę przetrwała szczęśliwie, nie zmienia­
jąc nic w trybie życia. Jej wioskę zdobyły 
amerykańskie oddziały. Od razu jej dom za­
lały fale wizytujących. Kapelanie musieli 
ustawić straż wojskową, która pilnowała po­
rządku. Pewna grupa była świadkiem eks­
tazy Teresy. Jeden z jej uczestników opisał 
ją w miejscowej gazecie kościelnej. Wszyscy 
byli do głębi wstrząśnięci zjawiskiem, na któ­
re patrzyli.

Kardynał Faulhaber napisał w jednym z 
pism niemieckich: „Największą tajemnicą Te­
resy jest nie to, że nie przyjmuje właściwie 
żadnego pokarmu, i nie stygmaty, które ma 
na ciele, ale fakt, że poprzez całą wojnę za­
chowała swoją znaną równowagę ducha.”

Odwiedzający ją podkreślają, że Teresa i jej 
rodzice nie chcą robić żadnych „interesów’* 
na jej nadzwyczajnych zjawiskach. Teresa 
nie przyjmuje żadnych darów i kategorycznie 
odrzuca wszelkie propozycje w tym względzie; 
gdy zaś ktoś z odwiedzających coś zostawi 
ukradkiem, rodzina Teresy odsyła czym prę­
dzej do któregoś z pobliskich kościołów lub 
do sierocińców...

Mają ludzie myślący nad czym łamać gło­
wy. Są bowiem fakty stwierdzone ponad 
wszelką wątpliwość, jak: nie przyjmowanie 
pokarmów przez Teresę, jej „stygmaty” i jej 
ekstazy, podczas których wypowiada słowa 
w języku aramejskim, którego się nigdy nie 
uczyła i którego po powrocie do normalnego 
stanu nie zna. Są więc fakty. Ale teraz cho­
dzi o ich wyjaśnienie. Nie teraz zresztą, bo 
już 20 lat.

KATOLICY NIEMIECCY
na Ziemiach przyłączonych

W ślad za oświadczeniem 2.300 księży 
Niemców z ziem przyłączonych do Polski, 
opublikowanym przez koloński sekretariat 
arcybiskupi, w którym podpisani proszą 
„w imię sprawiedliwości, religii i humanita­
ryzmu o zwrot swej odwiecznej ojczyzny i za­
bezpieczenie godnego ludzi życia,” redakcja 
wydawanej w Monachium pod silnym wpły­
wem amerykańskim „DIE NEUE ZEITUNG” 
w numerze z 21 kwietnia ogłosiła wyjaśnienia 
O „sytuacji katolików na Wschodzie,” za-

czerpnięte u źródeł katolickich w Berlinie 
Oto według nich: •

Z 4.000 księży katolickich, którzy byli przed 
wojną na terenach obecnie zajętych przez 
Polskę, wysiedlonych zostało owych 2.300, 
400 zginęło podczas przejść wojennych, 300 
zaginęło, 200 jest w niewoli, 600 żyje poza 
linią Odra—Nisa. Ci mają pozostać ze swy­
mi wiernymi do końca.

Administratorzy Apostolscy polscy na zie­
miach przyłączonych mają uprawnienia koś­
cielne tylko wobec polskiej ludności na tych 
ziemiach zamieszkałej. . Polscy księża starają 
się również zaspakajać potrzeby duchowe roz­
proszonych tam Niemców, ale napotykają na 
trudności ze strony władz, z którymi stosunki 
są wogóle napięte. Ludność niemiecka może 
odbywać nabożeństwa w ojczystym języku, 
ale nie otrzymuje pomocy charytatywnej z 
Ameryki, którą kieruje się na ręce „Cari­
tas” dla polskiej ludności. Polacy mają brak 
specjalistów i dlatego chcą zatrzymać u sie­
bie specjalistów Niemców zdolnych do pracy.

Dość mało konsekwentnie pismo niemieckie 
wyraża dalej pogląd, że w odróżnieniu od 
Polski stosunki między władzami a Kościo­
łem katolickim są dobre w sowieckiej strefie 
okupacyjnej, i zaraz po tym stwierdzeniu przy­
tacza, że mają tam trudności z władzami „u 
dołu”. Religii wolno nauczać, ale... brak 
sal szkolnych na ten cel. Przy nauczaniu re­
ligii i w kazaniach duchowni muszą być bar­
dzo ostrożni, bo władze okupacyjne są „bar­
dzo wrażliwe.” Interpretacja III przykazania 
napotyka na przeszkody, gdyż może być w 
sprzeczności z rozporządzeniem o pracy nie­
dzielnej. Katolicka prasa jest zakazana. 
Przysyłany z amerykańską licencją berliński 
„Petrusblatt” bywa często konfiskowany. Pe­
wien wpływowy komunista w Saksonii powie­
dział: „Pozwólcie księżom narazie spokojnie 
działać, pewnego dnia my ich już dostaniemy!” 
Przed wojną na terenach obsadzonych przez 
Rosjan żyło 500.000 katolików, obecnie jest 
ich 2.700.000, a wobec nowych wysiedleń z 
Polski liczba ich ma się powiększyć.

WYNIKI ANKIETY

Na ogół wśród katolików niemieckich pa­
nuje przekonanie, że powinni iść razem z pro­
testantami przeciw wpływom socjalistycznym 
i komunistycznym. Ostatnia ankieta, prze­
prowadzona przez Spoleczno-psychologiczny 
Instytut w Baden-Baden, w sprawie wzajem­
nego stosunku Kościoła i państwa wykazała, 
że 60% ludności jest za szkołą wyznaniowe 
mieszaną a 71 % za religią jako przedmiotem 
obowiązkowym. Tylko 22% wypowiedziało 
się za szkołą wyznaniową. 54% jest przeciw 
prawnemu, regulowaniu środków utrzymania 
duchowieństwa a za dobrowolnymi składka­
mi na ten cel. 85% przeciw prawu duchow­
nych do zabierania z ambony głosu w spra­
wach politycznych. (DIE NEUE ZEITUNG).

CZECHY

Skazanie Księdza Tiso

„Trybunał Ludowy” wydał wyrok śmierci 
przez powieszenie na ks. Tiso, prezydenta 
państwa słowackiego z okresu jego częściowej 
niepodległości. Wyrok śmierci wykonano. 
Również zapadł wyrok śmierci zaocznie na 
dr. Ferdynanda Durczańskiego, b. ministra 
spraw zagranicznych, a następnie ministra in­
formacji rządu słowackiego (przebywającego 
za granicą).

Wyrok na 60-letnim kapłanie, pod zarzu­
tem współpracy z Niemcami, nie wywarł 
dobrego wrażenia w całym wolnym świecie. 
„Osservatore Romano” wyraził ubolewanie, 
że niezależnie od pomyłek ludzkich ks. Tiso 
w życiu politycznym, nie uszanowano jego 
święceń kapłańskich. Akt łaski byłby się 
przyczynił — pisze dalej dziennik watykań­
ski — do wzmocnienia więzów między naro­
dem słowackim i czeskim.

Prasa światowa podkreśla, że proces nie był 
prowadzony w atmosferze bezstronności. Wy­
rok zaś sprawiał zupełnie wyraźnie wrażenie 
aktu zemsty nie tyle za współpracę z Niem­
cami, ile za ruch niepodległościowy Słowacji, 
tak nienawistny Czechom.

Nie mówi się natomiast, jak dwuznaczny 
jest wyrok śmierci za współpracę z Niemcami, 
wyrok ferowany w imieniu narodu czeskiego, 
który tę współpracę uprawiał wcześniej, niż 
ks. Tiso.

— Kiedyś wybierała się do Pragi delegacja 
polska. Przy ustalaniu protokółu, wstawiono 
oczywiście złożenie wieńca na grobie Nie-
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znanego Żołnierza. Wtedy marsz. Piłsudski 
odezwał się z przekąsem: „A czy jest komu 
w ogóle znany żołnierz czeski?” Podobnie 
możnaby się zapytać sędziów ks. Tiso, są­
dzących go za współpracę z Niemcami: Czy 
są w tym kraju znane grupy narodu, które 
nie współpracowały? ♦

W tej sprawie czytamy w londyńskim 
„Catholic Herald” w liście P. Pridavoka, 
przewodniczącego Słowackiej Rady Narodo­
wej w Londynie, że zgładzenie ks. Tiso, jest 
zbrodnią polityczną, gdyż był to akt zemsty 
ze strony komunistów.

Ks. Tiso był gorącym patriotą i miał na 
względzie dobro swego narodu słowackiego.

Był on głównie oskarżony o podpisanie 
traktatu z Hitlerem. Istotnie podpisał on 
traktat w okresie, gdy prawie cała Europa 
była wydana na łaskę Hitlera i gdy sam p. 
Benesz kapitulował wobec Hitlera. Ale pod­
pisując traktat, ks. Tiso kierował się wyłącz­
nie interesem swego narodu i dążył do zacho­
wania pokoju. Oczywiście popełnił on błąd, 
podobnie jak i N. Chemberlain, który pięć 
miesięcy przed tym podpisał z Hitlerem umo­
wę w Monachium.

— Słowaccy i czescy komuniści, pisze p. 
Pridavok, nie mogli darować ks. Tiso dwóch 
rzeczy: że pomimo nacisków z zewnątrz po­
trafił zachować katolicki charakter Słowacji 
i że tuż przed zajęciem Bratysławy przez 
Rosjan sprzeciwił się żądaniu Sowietów, aby 
ogłosić Słowację jako niepodległą republikę 
w ramach Związku Sowieckiego. Gdyby się 
na to zgodził, byłby nadal urzędował, jako 
prezydent Słowackiej Republiki Sowieckiej.

Rola Czechosłowacji

Niedawno prezydent Czechosłowacji, dr. 
Benesz, określił jej rolę i położenie w sposób 
następujący:

„Nie powinniśmy się zbytnio łudzić soli­
darnością słowiańską, lecz nie jest też zbyt 
odległa chwila, w której będziemy mogli re­
gulować sami, między nami, Słowianami, na­
sze trudności. Dziś oświadczamy przed Eu­
ropą i przed światem, że przeciw temu, kto 
będzie z nami walczył porwiemy za broń i bę­
dziemy bronić się do ostatka. Jeżeli mamy 
bronić się przed Niemcami, musimy zapewnić 
sobie bezpieczeństwo, a więc maszerujemy i 
będziemy maszerowali razem z Rosjanami, 
razem ze Związkiem Sowieckim. Jednakowoż 
pod względem kulturalnym jesteśmy europej­
czykami. Nie będziemy nigdy tylko ze 
Wschodem, ani też tylko z Zachodem, 
natomiast zawsze i stale z e Wschodem i Za­
chodem. *

Aż 6 rosyjskich biskupów prawosławnych 
zjawiło się w Słowacji, gdzie jak wiadomo 
nie ma zupełnie prawosławnych, ani nawet 
greko-katolików. To zainteresowanie się 
Słowacją przez Cerkiew Prawosławną rosyj­
ską ma widocznie cele polityczne. (The 
Tablet). *

PORTUGALIA

Międzynarodowa pielgrzymka do Fatima.
Ponad 20 tys. dziewcząt reprezentujących 

21 narodów przybyło na jedną z najbardziej 
imponujących pielgrzymek do Fatima, na­
rodowego sanktuarium Portugalii, znanego 
w całym świecie, nie tylko katolickim, miejsca 
objawień Najśw. Marii Panny z 1917 r. Po 
drodze krzyżowej odbyła się wspaniała^ pro­
cesja nocna z pochodniami, po której nastą­
piło błogosławieństwo Najwś. Sakramentem. 
Na drugi dzień odbyła się generalna Komu­
nia św., solenna Msza, a następnie procesja 
Maryjna. Przez całą noc dziewczęta modliły 
się przed cudowną statuą o prawdziwy i 
sprawiedliwy pokój.

Pomiędzy pątniczkami znajdowała się pew­
na młoda Rosjanka, która 5-go maja wypo­
wiedziała publicznie w języku rosyjskim mod­
litwę błagalną o nawrócenie swojej ojczyzny 
na katolicyzm. Jak wiadomo w czasie obja­
wień 1917 r. N. Maria Panna powiedziała 
małej Łucji, że Rosja nawróci się z komuni­
zmu, ale zależy to od poprawy samych kato­
lików.

*
Ksiądz arcybiskup McGrath z Cardiffu zwie­

dził Fatima w Portugalii w czasie swej pod­
róży do Hiszpanii. Mówiąc o tym na zebra­
niu C.W.L. (Ligi Kobiet Katolickich) w 
Cardiffie powiedział, że Łucja, jedyna żyjąca 
uczestniczka objawień Matki Boskiej, spisała 
na polecenie Najśw. Panny i zamknęła w 
opieczętowanej kopercie trzecią, dotąd nie

APEL JASNOGÓRSKI
Za czasów konspiracji po większych 

ośrodkach Kraju zaczął się szerzyć no­
wy kult Matki Bożej.

Każdego dnia o godzinie 9 wieczorem 
gdziekolwiek byli — w więzieniach, czy 
obozach, przy pracy czy na śledztwie, 
w domu czy w tramwaju, stawali w du­
chu czciciele Maryi do t. zw. „apelu 
jasnogórskiego.''

Tak bowiem nazwano ten akt i nabo­
żeństwo, w czasie którego wierni „mel­
dowali" swą służbę Królowej Polski, pod­
kreślając gotowość na wszystko.

Nieznane sobie wielkie szeregi kato­
lików polskich stawały niewidzialnym 
tłumem dusz u stóp Najśw. Panny. 
Trudno by zliczyć nadzwyczajne laski, 
doznane za Jej pośrednictwem — dzięki 
tej wspólnej modlitwie.

Obecnie, po zeszłorocznym ofiarowa­
niu się całej Polski Niepokalanemu 
Sercu Maryi', „apel jasnogórski” obej­
muje cały Kraj. Stał się przez to co­
dziennym ponowienietn tego zeszłorocz­
nego ofiarowania, a jednocześnie nabrał 
niejako charakteru oficjalno-kościelnego:

— Kiedy bowiem o tej godzinie ty­
siące katolików polskich łączy się we 
wspólnym akcie u stóp swojej Królowej, 
razem z nimi w gorącej modlitwie za 
kraj łączy się cale duchowieństwo pol­
skie. Biskupi zaś w kaplicach swoich 
błogosławią w tej samej chwili swym 
diecezjom i Krajowi.

ujawnioną część powierzonego jej podczas 
objawień sekretu i oddała to pismo swemu 
biskupowi. Ks. biskup nie wie dotąd co 
pismo owo zawiera. Treść jego ma być 
ogłoszona po 1960 roku.

U. S. A.

Jeszcze o książce Budenza
W ostatnim numerze zwróciliśmy uwagę na 

książkę Budenza p;t. „This is my story.” 
Chcemy tu dodać jeszcze parę szczegółów.

Jak wiadomo jej autor, Ludwik Budenz, 
był redaktorem organu komunistów amery­
kańskich „The Daily Worker” oraz najbar­
dziej znaną postacią komunizmu w Ameryce, 
jako współpracownik jej dawnego przywódcy 
Earl Browder’a i obecnego Williama C. 
Foster’a.

Komunizm porzucił pod koniec 1945 roku.
Był to fakt, który poruszył całą opinię 

amerykańską, tymbardziej, że Budenz równo­
cześnie przeszedł na katolicyzm (pod wpływem 
niezwykłego kapłana amerykańskiego, księ­
dza profesora Fultona J. Sheena). To, że 
w Ameryce dokonywa się tak wielka zmiana 
w poglądach na groźną rolę komunistów 
„tych potencjalnych zdrajców każdej ojczyzny 
na rzecz Moskwy,” jak ich nazwano, jest w 
dużej mierze jego zasługą. Dziś na odczyty, 
mówiące o komuniźmie, cisną się całe tłumy 
ludzi, a bilety wysprzedawane są nieraz ty­
godniami naprzód.

Ciche to i niewidoczne, ale na płasz­
czyźnie nadprzyrodzonej najskuteczniej­
sze działanie dla dobra Polski. „Apel 
jasnogórski" staje się protestem prze­
ciw dzisiejszej chęci oderwania Królestwa 
Maryi, jakim jest Polska, od jej Królot 
wej niebieskiej. Ten bezgłośny protest 
jest chyba najlepszym aktem obrony Je 
praw do naszego narodu, codziertną ma­
nifestacją na rzecz właściwego oblicza 
nowej Polski.

Hymn polskiej młodzieży katolickiej 
zaczyna się od słów: „Hej do apelu 
stańmy wraz, budować Polskę nową...” 
Słowa te kierujemy do wszystkich, do 
całej Emigracji, a przynajmniej do tej 
jej części, która czuje po katolicku. 
Przecież i wychodźctwo ofiarowało się 
Niepokalanemu Sercu Maryi i przyjęło 
wobec Niej zobowiązania.

Tak często łączymy się tęsknotą z 
Krajem. Niech nie zabraknie nas i w 
„Apelu Jasnogórskim."

Zachęcamy więc wszystkich Rodaków 
do codziennego ofiarowywania się Nie­
pokalanemu Sercu naszej KRÓLOWEJ. 
Niech co dnia o godz. 9-tej wieczorem, 
(według czasu państwa, w którym się 
mieszka), Maryja znajdzie nas w karnym 
szeregu tych, którzy rozrzuceni w Kraju 
i poza Krajem wiernie tworzą jedno: 
POLSKĘ — JEJ KRÓLESTWO.

Życie autora, który ma 55 lat i jest profe­
sorem ekonomii politycznej w Fordham 
College było według określenia jego samego 
„walką duchową między marksizmem, a Ma­
ryją.” Zwyciężyła Maryja.

Jego książka, której oczekiwano jako nie­
mal niezdrowej sensacji ukazała się 17-go 
marca tego roku. Dwa dni później grupa 
najbardziej znanych pisarzy amerykańskich 
z leaderem socjalistycznym Normann Tho- 
mas’em zwróciło się do władz Nowego Yorku 
o przeprowadzenie ankiety nad wartością ma­
teriałów zawartych w książce Budenza. Prze­
widuje się, że książka ta (ozdobiona na ok­
ładce wielkim krzyżem) stanie się w tym roku 
najpopularniejszą książką w Stanach Zjedno­
czonych.

*
Podczas wybuchu w Texas City poniósł 

śmierć ks. Roach.1 W czasie następujących 
po sobie eksplozji chciał zanieść umierające­
mu ostatnie Sakramenta, mimo preswazji 
policji i strażaków, by nie narażał życia.

Na mszy żałobnej kazanie wygłosił biskup 
Było to chyba najkrótsze z kazań, jakie kie­
dykolwiek zostały wygłoszone, miało jedy­
nie 40 słów:

„Pan dał i Pan wziął. Dziś też nikt prócz 
Pana nie powinien tu przemawiać, jako że 
Pan wszystko już zawarł w słowach: „Więk­
szej nad tę miłość żaden z was nie ma, jeliś 
by życie swe oddał za prżyjacioły swoje.” 
AMERYKA PŁD.

Siły komunizmu w Ameryce Południowej
tak wiadomo rząd brazylijski ogłosił partię 

komunistyczną za nielegalną i rozwiązał jej 
działalność, obkładając aresztem w centra­
lach partyjnych dokumenty i spisy członków 
oraz wykazy pomocy finansowej dla partii.

Zawieszono również na okres jednego se­
mestru dwie organizaje opanowane przez ko­
munizm, a mianowicie Brazylijską Federację 
Robotników i Unię Syndykalną. Najwyższy 
trybunał wyborczy podał w uzasadnieniu roz­
wiązania partii, że „rozwija działalność 
sprzeczną z interesami rządu demokratyczne­
go” oraz, że jej członkowie „otrzymują po­
moc finansową od obcego państwa.”

Przy tej okazji warto podać cyfry, mówiące 
o sile partii komunistycznej w państwach ła­
cińskich Ameryki.

Otóż w Brazylii partia komunistyczna li­
czyła 250 tys. członków. Przy wyborach na 
prezydenta zebrała jednakowoż 586 tys. gło­
sów. Na Kubie 200 tys. głosów, 35 do 50 
tys. członków. Chile 50 tys. głosów i oparcie 
całkowite w ważnych bardzo syndykatach 
górniczych. W Wenezueli 50 tys. głosów. 
W Meksyku około 40 tys. głosów. W Peru 
40 tys. członków. W Argentynie 80—100 
tys. głosów. W Urugwaju — 29 tys. głosów. 
W Kolumbii — 25 tys. głosów, tu jednak 
znajduje się w upadku. W Costa Rica 7—20 
tys. głosów. W Paragwaju — około 8 tys. 
członków. W Panamie 5 tys. członków. 
W Ekwadorze — 10 tys. głosów, lecz i tu 
działalność jej ma się ku schyłkowi. Na Haiti 
są dwie rywalizujące ze sobą partie komunis­
tyczne, posiadające łącznie 2.500 członków. 
Na San Domingo jest ludowa partia socjalis­
tyczna opozycyjna z 2 tys. członków. W Ni- 
caragua jest partia socjalistyczna pro-sowiec- 
ka, licząca 1.500 członków.

NA PRZECIĘCIU DRÓG
I WÓD

(Ciąg dalszy ze str. 1)

słowa są wieloznaczne, a poję­
cia płynne, jak stepowy wiatr.

I znowu trzeba by rozprawy, żeby wy­
jaśnić złożoną genealogię tego, co wy- 
godnym skrótem przywykliśmy zwać 
„duszą Wschodu." Wskaźę tu jeno, z 
konieczności pobieżnie, dwa momenty.

Oderwany od Rzymu, chrystianizm 
bizantyjski krzepi i kostniał w okresie 
wyśrubowanych do zenitu, spekulacyj­
nych sporów, które toczyli przeciw Aria­
nom mali epigoni wielkich Grzegorzów 
i Bazylich. Jak słusznie ktoś zauważył, 
niebezpieczną jest rzeczą bronić prawdy 
przeciw komuś, gdyż zawsze grozi 
przesadne uwypuklanie zagrożonego 
punktu doktryny, z pominięciem harmo­
nijnej całości. Arianizm, jak wiadomo, 
godził >v Bóstwo Chrystusa. W kardy­
nalnej zasadzie chrystianizmu „Słowo 
ciałem się stało" kwestionował „Słowo." 
Logos. Otóż teologia grecka, szczycąca 
się całym szeregiem tęgich, w najsub­
telniejszej spekulacji zaprawionych głów, 
przeprowadziła wspaniałą i zwycięską 
kampanię, by dowieść, że Chrystus, to 
„Logos" — Bóg.

W miarę jednak, jak folżał kontakt z 
Zachodem i z Rzymem na skutek stalo­
wej kurtyny, którą odgradzali się za­
zdrośnie bizantyjscy imperatorzy, w mia­
rę jak słabła jedność doktrynalna, wy­
stawiana na sztych niczym nie kontrolo­
wanych, samowolnych sporów, w miarę 
jak zaczajony i nigdy w pełni nie prze­
zwyciężony neoplatonizm wślizgiwał się 
do teologicznych szkól, chrześcijaństwo 
greckie zaczęło się wypaczać w kierun­
ku biegunowo przeciwnym arianizmowi 
i postać Chrystusa, odczlowieczona, za­
częła urastać, na miarę li tylko „Panto- 
kratora," cesarza. IV tej to fazie doko­
nała się ostatecznie schyzma i Kościół 
wschodni zaczął krzepnąć i zastygać 
I w takiej formie chrześcijaństwo szło 
z Bizancjum na Wschód.

Gdy reszta Europy, wychowywana w 
szkole genialnego Augustyna z Hi pony, 
zaczynała budować swój gmach kultu­
ralny na twórczym fundamencie dogma­
tu Wcielenia, widząc właśnie w Człowie­
czeństwie Chrystusa, tak pełnym jak 
jego Bóstwo, argument decydujący dla 
godności, dostojeństwa i obowiązku 
wszelkiej pracy kulturalnej, wciągającej 
niejako wszelkie stworzenie i wszech­
świat cały w orbitę łaski, i legitymują­
cej w najgłębszym tego słowa znaczeniu 

pojęty HUMANIZM — chrześcijaństwo 
wschodnie, odczlowieczone, rozpoczyna­
ło dzieje swej wielowiekowej, tragicznej 
polaryzacji między biegunem czystej za- 
światowości i pogardy, dla wszystkiego, 
co doczesne, oraz koncepcją sprowadza­
jącą Kościół li tylko do narzędzia roz­
grywek i ekspansji politycznej. Te dwa 
nurty żłobią dzieje Rosji niemal bez 
przerwy, aż do czasów rewolucji sowiec­
kiej i kto wie czy nie w tej ambiwalen- 
cji religijnej należy szukać przyczyn tak 
charakterystycznych wielostronnych roz­
szczepień „duszy wschodniej" 1

Faktem jest, że do r. 1917 istniał w 
Rosji wysługujący się carom Kościół 
oficjalny oraz podziemna sieć najróżno­
rodniejszych sekt, spaczających wielo­
krotnie do tragicznych karykatur reli­
gijną tęsknotę rosyjskiego ludu.

Dziś, po fazie „bezbożnictwa" po­
wraca znów do życia i do laski ta typo­
wo rosyjska dwutorowość religijna: z 
Kościołem oficjalnym służącym błaho- 
nadiożnie politycznym celom reżimu i 
z rozpanoszonym sekciarstwem. Ale zda- 
je się, że w obecnej Rosji właśnie orto­
doksyjny komunizm coraz bardziej scho­
dzi w życie podziemne sekt, „nieprzejed­
nanych" i czekających na chwile od­
wetu...

Drugim momentem, kwalifikującym 
„duszę Wschodu" jest nigdy nie wy­
gasły w krajach sąsiadujących z dzier­
żawami Arimana i Ormuzda, czający 
się zdradziecko i zaraźliwy jak ogień 
manicheizm. O jego tragicznej sile 
przyciągającej świadczy fakt, że nawet 
europejczyk tej miary, co Stefan Żerom­
ski, nie potrafił mu sprostać, ni w pełni 
go przezwyciężyć. Zatrute opary „du­
szy Wschodu" są dla nas stokroć groź­
niejsze, niż wszelkie niemieckie zakusy. 
Te ciała nam zabijają, tamte, ponadto, 
duszę kradną.

1 tu, oczywiście, nasuwa się pytanie, 
jakie są symptomaty owej szerzącej się 
w kraju, pod naciskiem, 'wschodniej zara­
zy ?

DR MAGDALENA ZAŁUSKA.

(1) Używam tego określenia w znaczeniu 

jakie dawał mu Newman. Jest nieprzetłuma­
czalne. Nader niezgrabnie możnaby je okreś­

lić jako kulturalne przewartościowywanie 

wartośoi religijnych.

(2) Tomasz z Akwinu.
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ROZWAŻANIA MAJOWE
(Ciąg dalszy ze str. 5)

Otóż miejsce męczeństwa Legii Tebańskiej 
i św. Maurycego z towarzyszami, znajdowało 
się wedle tradycji w tej części doliny Rodanu, 
gdzie dziś jest miasteczko Saint Maurice, — 
Święty Maurycy, dawne rzymskie Agaunum, 
nazwane potem od jego imienia. Miejsce 
umiłowane przez św. Zygmunta, króla Bur- 
gundii, do którego dzierżaw należały wów­
czas te ziemie. Tam też odnowił on i roz­
szerzył opactwo, najstarszy klasztor po za­
chodniej stronie Alp, którego początki się­
gają, wedle tradycji miejscowej, czwartego 
wieku.

Nie tu miejsce rozwodzić się nad tym 
opactwem i jego pamiątkami, nad olbrzymią 
rolą, jaką to centrum odegrało w świecie kul­
tury i religijnego życia dawnych wieków — 
opactwo kanoników Regularnych Św. Au­
gustyna. Nie tu rozwodzić się nad prze­
możną fortuną opowieści o Legii Tebańskiej 
i o męczeństwie św. Maurycego. Dość za­
znaczyć, że zanim kult św. Zygmunta zakwitł 
tak osobliwie w Polsce, już poprzez grób świę­
tego podróżnika Wojciecha, zaczątki państ­
wowego i narodowego chrześcijaństwa w Pol­
sce połączyły się z tym źródłem upodobań 
św. Zygmunta.

W dawnych pomnikach sztuki średnio­
wiecznej w Polsce mamy z XIV wieku wielki 
relikwiarz płocki św. Zygmunta. Skąd?! 
Poprzez jakie tajemnicze przenikania — ten 
patron królów i poetów i tylu, tylu innych 
wybitnych i zwyczajnych Polaków, znalazł się 
w inwentarzach świętości katedralnych pol­
skich? Czy poprzez ucztę Wierzynka, sto­
sunki dyplomatyczne Kazimierza Wielkiego, 
wpływ Pragi? — Czy poprzez książąt Mazo­
wieckich i Zakon Krzyżaków? — tego ja 
nie wiem.

Dość, że w XIV wieku zajmuje on poczesne, 
uprzywilejowane miejsce w Płocku. A po­
tem poprzez Zygmunta Luksemburczyka za­
pewne, Habsburgów, Elżbietę Habsburżankę 
Matkę Jagiellonów wchodzi do zwyczajo­
wych imion tych ostatnich, a przez nich do 
Wazów. I tak król burgundzki z VI-tego 
wieku, nie obchodzony w całym Kościele, ma 
mszę specjalną i pacierze kapłańskie w Pol­
sce, niemal jako święty narodowy. Staje się 
dawcą jednego z ulubionych, a gdzieindziej 
w świecie nieznanych imion.

Dźwięk tego imienia kojarzy się z dźwię- 
■ kiem królewskiego dzwonu na Wawelu, Zło­
tym Wiekiem, scenami „Irydiona” i „Nie- 
bóskiej,” hymnem „Resurecturis.”

Ciekawy przykład tej katolickości, tej pow­
szechności Kościoła i polskiego udziału w tym 
ogólnym krążeniu dóbr duchowych i ducho­
wej krwi, który się w Polsce tak silnie zazna­
cza od samego początku. Silniej nawet może 
od zarania, niż w niektórych innych okresach 
historii.

*
Zresztą jest pewien kościółek w Krakowie 

i są pewne kartki u Galla, które pierwotną 
Polskę łączą silnie i barwnie z doliną Rodanu. 
To kościółek św. Idziego i epizod narodzin 
Krzywoustego.

Jak wiadomo, bezdzietność Włodzisława 
Hermana spowodowała pielgrzymkę dele­
gacji do Saint Gilles, prowincji nad Roda­
nem. Do tego St. Gilles (św. Idzi), gdzie 
ongiś żył ów starożytny pustelnik, przybyw­
szy z Aten greckich, którego po polsku na­
zywano Idzim, z łacińskiego Egidius, a do 
którego grobu podróżowano i przywożono 
wota dziękczynne aż z Polski XI wieku.

Zapewne, wypadałoby kiedyś bliżej zazna­
jomić się z opactwem i z postacią, która tak 
silnie i tak niespodziewanie weszła w dzieje 
Polski. Mnie tu zastanawia tylko jedno: 
skądże ta konfidencja, ta poufność z doliną 
Rodanu? Dlaczego polski władca z nad 
Wisły aż tam szuka pomocy, a nie w innych 
miejscach świętych?
— Może wpływ biskupów krakowskich, Fran­
cuzów? A może św. Stanisława, Biskupa, 
który we Francji studiował? A może też chęć 
przeciwstawienia świętego Greka na Zacho­
dzie pierwszym podmuchom schizmy grec­
kiej, jakie wówczas dosięgały Kijowa i, có 
za tym idzie, różnych możliwych skrupułów 
kijowskich żon władców polskich? Może 
wpływ spokrewnień Piastów z cesarzami ?

Mnie się jednak wydaje, że to przemożny 
wpływ — samego autora Kroniki, Galla, który 
był prowansalczykiem według jednych, z pół­

nocnych Włoch według drugich, z Węgier 
znów jakoby — według trzecich. Mnie się 
zawsze wydaje, że był właśnie z owego o- 
pactwa św. Maurycego na Górnym Rodanie 
(stąd może i pierwsze wiadomości o Zygmun­
cie w Polsce), bo coś za dobrze ten „Gall” 
zna górskie, alpejskie pejzarze, a nawet o nie­
dalekim wielkim Saint-Bernardzie — owej 
słynnej przełęczy z psami, co ratują zasypa­
nych śniegiem wspomina. Za dobrze też, wi­
dać, zna cały system biegu Rodanu.

Ciekawe! Do stolicy króla Zygmunta Bur- 
gundzkiego, do owego Dijon, które miało 
tak zasłynąć z dworu innej potem potęgi bur- 
gundzkiej, średniowiecznych Walezjuszów, — 
do cieniów opactwa świętego Benignusa zgło­
sił się później pewien książę piastowski, z ma­
zowieckich Piastów, ów Władysław Biały, 
którego tablicę pamiątkową ufundował w tych 
starych murach, w zeszłym wieku książę Adam 
Czartoryski. (Niedoszły król, niedoszłemu 
królowi...). A kroniczkę tę streścił w jednym 
ze swych obrazów Matejko. Władysław Biały 
był tam mnichem, stamtąd starał się zostać 
królem po śmierci Kazimierza Wielkiego i nie­
spokojny, błędny duch, jakich nie brak było 
u schyłku średniowiecza, znów do swej celi 
mniszej powrócił.

Tyle rozważań „majowych” na temat św. 
Zygmunta.

Wypadałoby jednak nadmienić jeszcze i to: 
Św. Zygmunt, którego śmierć była męczeń­

ską; fundacje kościelne znaczne; potrzeba 
i ukochanie pobożności wielkie; a życie... nie 
zawsze przykładne w naszym pojęciu — bo 
były czasy, gdy mazał się krwią: wychodzi na 
ekran historii, jako jeden z pierwszych kano­
nizowanych królów barbarzyńskich. Ci Bur- 
gundzi, Germanie, Arianie i tam dalej, byli 
stosunkowo najłagodniejszymi i najpodatniej- 
szymi dla cywilizacji rzymskiej i chrześcijań­
skiej najeźdcami ginącego imperium rzym­
skiego. Ale przecież byli jeszcze bardzo pry­
mitywni.

I oto wśród dramatów, bitew walk rodo­
wych i rodzinnych; wzajemnego pożerania się 
najeźdźców; uporów sekciarskich, nawróceń 
na wiarę katolicką; ulegań kulturze podbi­
tych okolic; spraw małżeńskich; wśród fun­
dacji kościelnych, następujących po krwawych 
grabieżach — wyłania się cały szereg tych 
postaci barbarzyńskich królów, którzy do­
szli do opromienienia świętością. W Galii, 
Hiszpanii, (Hermenegilda na przykład), a już 
całą parą wśród tych Anglosasów angielskich, 
co to w zestawieniu z następnymi najeźdźca­
mi wysp brytyjskich odznaczali się przedziw­
ną łagodnością.

W Polsce pokutniczy cień Bolesława Śmia­
łego przemyka się ku tym blaskom. Jego 
zaś dramat mógłby stać się przedmiotem in­
nych rozważań, szczególnie, że ma swój od­
powiednik w dziejach Anglii. Ale wystarczy 
nam na dzisiaj rozejrzeć się po widnokręgu 
historycznym, który nam otwiera imię i świę­
to św. Zygmunta.

Jest zawsze jakieś ciepło i jakaś przyjem­
ność, które promieniują z bliższego spotka­
nia ze świętymi. W tym zaś wypadku spotka­
nie to pokazuje nam jak bardzo Polska pier­
wotna, w pierwszych chwilach swego chrześci­
jańskiego życia i Polska doby późniejszej ży­
ła w ścisłym związku z całokształtem Koś­
cioła.

Już czasy Bolesława Chrobrego są pod tym 
względem wymowne.

Nie tylko występuje w nich św. Wojciech, 
ten europejski komiwojażer troski o dusze 
i budziciel niepokoju serca za Bogiem u in­
nych — bo sam ten niepokój posiadał, był 
nim nieustannie pchany, ale i święty Romu­
ald, do którego idą z Polski, — z dworu 
i rodu Chrobrego, od którego zaś bierze się 
misjonarzy z duchowej rodziny kamedulskiej; 
i ten zadziwiający Niemiec, przyjaciel Chrob­
rego, którego, jak pisze, miłuje jak duszę 
własną, a więcej, niż życie swoje, ów przyjaciel 
Słowian — św. Bruno z Kwerfurtu.

Jakie ciekawe byłyby do skreślenia euro­
pejskie dzieje Polski, szczególnie duchowe! 
Później łączność ta staje się luźniejsza, a kraj 
od Odry i Warty i Wisły zasklepia się w so­
bie i odosabnia.

Celem naszego „majowego rozważania” 
o świętym Zygmuncie było właśnie przeciw­
działać temu „diabłu niememu,” tej sile od­
środkowej, temu odcinaniu się od świata, 
a zakopywaniu w ciasne podwórko, które nas 
może nieraz chcieć pochwycić.

Seweryn Soplica

MOŻLIWOŚCI CUDU

„Mamy prawo zapatrywać się jako 
na fakty historyczne tylko na takie 
cuda, które są podobne do uzdro­
wień, jakich lekarze mogą dziś doko­
nywać zapomocą środków psychicz­
nych, w szczególności przy leczeniu 
chorób umysłowych”...

*
— Tatusiu!
— Co, moje dziecko ?
— Nie potrafisz podnieść tego ka­

mienia.
— A dlaczego ?

ODPOWIEDZI REDAKCJI
WKs. Jan Bas, Knowsby Park, Prescot, 

nr Liverpool: Dziękujemy serdecznie za ob­
szerny list. Z cennych uwag o cyklu arty­
kułów skwapliwie skorzystamy. Uprzejmie 
prosimy o współpracę. Może w projektowa­
nym dziale liturgicznym?

Chociaż bez uprzedniego porozumienia, 
pozwalamy sobie przedrukować parę frag­
mentów z listu W.Ks. Kapelana:

„Dziękuję za przysłanych mi 25 egzempla­
rzy ŻYCIA. Bez żadnej trudności rozsprze- 
dałem wszystkie. Mam już trochę zgłoszeń 
na stałych prenumeratorów. Sądzę, że w 
przyszłości będę mógł również bez trud­
ności rozsprzedać więcej. Dlatego proszę 
przysyłać mi nie 25, lecz 40 egzemplarzy. 
Kolportażem ŻYCIA zajmuję się sam, ze 
względu na to, że mnie, jako Księdzu łatwiej 
pismo między ludźmi rozprowadzić.

Oczywiście — tytułem kolportażu nic so- 
*bie nie liczę. Jestem wdzięczny redakcji za 
trud i kłopoty, związane z wydawnictwem 
i uważam, że pismo tylko mi dopomoże w 
spełnieniu mych obowiązków duszpasterskich.

Niezależnie ode mnie rozsprzedawał w 
obozie ŻYCIE stały kolporter p. Kaczo­
rowski. Dostał również 20 egzemplarzy. I 
on rozsprzedał sporą ilość, ale czy wszyst­
ko — nie wiem, gdyż nie miałem okazji zo­
baczyć się z nim przed wysłaniem tego li­
stu.”

„Ukazanie się pisma wywołało oddźwięk 
dodatni. Z wielu ust słyszałem zdanie:

— No, wreszcie mamy, Bogu dzięki, i pis­
mo katolickie!”

„Swych uwag o treści pierwszego numeru 
nie mogę narazie wypowiedzieć, gdyż nie 
miałem możności, aby go przeczytać... Od­
łożyłem sobie bowiem czytanie na wczoraj­
szy wieczór, tymczasem po nabożeństwie 
majowym wykupiono ode mnie nie tylko te 
egzemplarze, które miałem do rozsprzeda- 
nia, ale nawet ten, który zostawiłem dla 
siebie...

Sądzę dlatego, że administracja wysyłając 
mi numer drugi, może dołączyć jeszcze 10 
egzemplarzy numeru pierwszego. Będę miał 
wtedy numer dla siebie i czuję, że i na resztę 
znajdę nabywców.

Łączę szczere życzenia „Szczęść Boże” 
w dobrym dziele i pozostaję szczerze życz­
liwy

Ks. Bas Jan
I od nas serdeczne „Bóg zapłać” Wiel. 

Ks. Kapelanowi. I — Vivant Sequentes...

WPan I. Baliński, Croft House, Sudbury, 
Suffolk: Odpowiadamy listem. Dziękujemy 
za życzliwość.

WKs. Maszkiewicz Marek, Gosłield Camp, 
nr Halstead, Essex: Zgadzamy się całko­
wicie z W.Ks. Kapelanem, że obecnie, na 
terenie W. Brytanii jest większa potrzeba 
pisma katolickiego, niż n.p. we Włoszech, 
gdzie, jak W. Ksiądz pisze: „mieliśmy pięk­
ne „W Imię Boże” i od cząsu do czasu ja­
kiś artykuł religijny, czy kazanie, w prasie 
codziennej.” Ponadto — całe otoczenie 
qyło przecież katolickie.

Tu zaś: „zdemobilizowani żołnierze w 
większości wypadków nie mają opieki dusz­
pasterskiej polskiej, długie tygodnie nie sły­
szą kazania w języku polskim.”

Dziękujemy za obietnicę pomocy w kol­
portażu. Pismo zostało wysłane.

WKs. Lewandowski Michał, Post — Lud- 
ford Magna, Airfield, Lincolnshire: 30 egzemp­
larzy będziemy wysyłali, dziękujemy za mi­
łe słowa i życzenia. — Do wszystkich Księży

—- Bo ja też nie mogę go podnieść...
Oto cała filozofia tych „uczonych.”

KS. A. BESSIERES, T.J.

NISZCZ SWOICH WROGÓW!

Kiedy prezydent Lincoln podczas jednego 
ze swych przemówień wypowiedział kilka mi­
łych słów o konfederatach, pewna kobieta 
postawiła mu następujące pytanie:

— Panie prezydencie, jakże pan może wy­
rażać się tak życzliwie o swoich wrogach, 
zamiast ich niszczyć?

— Droga pani! — rzekł Lincoln spokoj­
nie — czyż ja ich nie niszczę, czyniąc ich swy­
mi przyjaciółmi?

Kapelanów zwracaliśmy się dwukrotnie z 
prośbą o pomoc. Lecz bardzo wielu nie 
odpowiedziało.

WKs. Wróbel Adam, 6 Szpital Wojenny, 
Diddington, nr Buckden. Jak na razie, za­
mawiając 100 egzemplarzy ŻYCIA osiąg­
nął WKs. Kapelan rekord. Dziękujemy 
bardzo!

WKs. Boryński H„ Llwyngwril, Burma 
Camp, Marioneth: „Bóg zapłać” za życze­
nia i gratulacje oraz zapewnienie... zdobycia 
abonentów. Przypomina się żartobliwa od­
powiedź, jakiej udzielali często spracowani 
żniwiarze wielkopolscy życzliwemu przechod­
niowi, który ich pozdrawiał miłym „Szczęść 
Boże!” — „Lepiej jak kto pomoże,” brzmia- 
ła odpowiedź...

WPan Korycki Stanisław, 25 Bodney Air- 
field P-105, Thetford, Norfolk: Zgodnie
z Pańskim życzeniem, począwszy od dru­
giego numeru, administracja będzie wysyłała 
zamiast 30—80 egz. ŻYCIA. I cieszy się 
obietnicą rozsprzedaży stu dwudziestu! Ser­
decznie dziękujemy.

WKs. Źmikowski L„ Polish South Camp, 
Nettlebed, Henley on Thames: Dla wszyst. 
kich abonentów, których nazwiska W.Ks- 
Kapelan uprzejmie nam podał, pismo bę­
dziemy wysyłali na adres Kolportera. Odpo­
wiedź zaś na ostatnie pytanie brzmi: abona­
ment dlatego jest droższy, że dochodzą do­
datkowe koszta przesyłki i poczty. Jest za- 
to wygodniejszy dla obu stron.

WPan Szymkiewicz St., Blackshaw Moor 
Camp 1, Leek, Staffs: Dziękujemy za zainte­
resowanie. Zgodnie z życzeniem administra­
cja prześle. Czy nie zechce Pan spróbować 
na trochę szerszą skalę?

WKs. Swiętoń Karol, Chippenham Camp 
Dziękujemy bardzo za trudy!

WKs. Żyłka, R.A.F. Station, Framlingham, 
Woodbridge: „Bóg zapłać” za wysiłki i... 
rekordowo wysoką kwotę za abonamenty.

WPan Baranowski Stanisław, Forres — 
Moray, Scotland: Administracja wszystko 
załatwiła zgodnie z Pańskim życzeniem. 
Dziękujemy serdecznie za dobrowolnie przy­
jęty na siebie obowiązek propagowania pra­
sy katolickiej.

WPan Prof. Czuma Jan, D.P. Camp Lan- 
deck, Austria: Wysłaliśmy i będziemy wysy­
łali.

WPan Grzesik Franciszek
List Pański w sprawie braku opieki dusz­
pasterskiej nad obozem przesyłamy do Kurii 
Biskupa Polowego.

UCZUCIE CZY ROZUM?
W artykule pod tym tytułem w pierwszym 

numerze ŻYCIA na stronie drugiej zakradly 
się błędy, które utrudniają zrozumienie sensu. 
A mianowicie, w szpalcie trzeciej ostatnie 
dwa wiersze brzmią:

„Nie mówmy więc o „uczuciach”, ani 
„ouczuciach” wiary!

Powinno być:
Nie mówmy więc o „uczuciach” 

religijnych, ani o „uczuciu” 
wiary.

W 4-tej szpalcie tego samego artykułu w 
wierszu 14-tym od góry znalazło się wielce 
tajemnicze słowo „roąumi”, winno zaś 
być całkiem po prostu „rozum ”.

— Za te i za wszystkie błędy Szanownych 
Czytelników przepraszamy. Sprostowanie to 
daliśmy od razu do drugiego numeru ŻYCIA 
było już odlane, lecz niestety przy łamaniu 
numeru jakimś sposobem zniknęło metram- 
pażowi ze stołu.

Wychodząc z obozu do upragnionej pracy cywilnej, utrzymuj 
kontakt z Wydawnictwem. Podaj adres i zachęć innych Rodaków 
do abonowania jedynego na Emigracji tygodnika religijno-spolecz- 
engo ZYCIE.
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